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Oświadczenie prezydentów 
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WILNO, 11 stycznia (ELTA). 

Piendenci państw bałtyckich we 
Ktprek rozpowszechnili wspólne 
ogródczenie. Głosi ono, że 11 sty- 
aaia 1994 r. po omówieniu zapro­
ponowanego przez NATO planu 
partnerstwa dla pokoju” p o ż y w ­
nie ocenili propozycję N A TO  
udziału w tym programie.

W oświadczeniu mówi się, że 
partnerstwo dla pokoju” oferuje 
konkretne możliwości rozwoju 
współpracy m iędzy  N A T O  i 
państwami bałtyckimi oraz zachęca 
nas. do integracji z paktem. I |  
ponieważ „Partnerstwo dla poko­
ju* noże być oceniane jedynie jako 
proces ewolucyjny zmierzający do 
potencjalnego partnerstwa, sądzi­
my, że nasza współpraca w tym pro­
gramie ma być jak najściślejsza i jak 
najlepiej zintegrowana. Zamierza­
my tak przygotować swe siły zbroj­
ne, 'aby mogły działać wspólnie z 
NATO” —  m ów ią w swym 
oświadczeniu przywódcy krajów 
Mtyckich.

„Estonia, Łotwa i Litwa, jak 
ró w n ież  in n e  k r a je  E u ro p y  
Środkowej i Wschodniej, witają 
uchwały spotkania na szczycie, 
dające naszym krajom  w yraźną 
perspektywę udziału w N ATO. 
Zdajemy sobie sprawę, że będzie to  
trudne dla nas wszystkich zadanie. 
Jest to zadanie, którem u mamy 
sprostać wspólnie” — głosi oświad­
czenie.

Prezydenci krajów bałtyckich 
wyrazili nadzieję, że współpraca 
państw  eu ro p e jsk ich  p o p rzez  
program „Partnerstwo dla poko­
ju ” umocni zrozum ienie wzajem­
ne, bezpieczeństwo całego konty­
nentu, jak również państw  bał­
tyckich.

Od członków NATO i wszy­
stkich państw europejskich będzie 
zależało, czy plan ten stanie się je ­
szcze jednym pomyślnym krokiem 
do  systemu zbiorowego bezpie­
czeństw a X X I w ieku —  głosi 
oświadczenie prezydentów.
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WMORZU DOKUMENTÓW I DYSKUSJI
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Wieczorne 
posiedzenie plenarne 11 

stycznia
Premier A. Ślrfevtf ius do pierwsze- 

8® oytania zgłosił projekt ustawy R e- 
P̂ Miki Litewskiej o  niezawodności lita. 
ro pierwszej dyskusji projekt ustawy za- 
iprobowano.

Premier A. Śleżevićiuś zgłosił p ro ­
sta uchwały Sejmu R L  „O  ratyfikacji 
umowy o  wolnym handlu między re ­
publikami Estońską, Łotew ską i L i- 

Postanowiono zgłoszony pro- 
I^ ł% z y ć  do program u obrad  sesji i 
PtyHąpić do rozpatiywania.

Po drugiej debacie zaaprobow ano 
N *kl ustawy Republiki Litewskiej o

Ijjinister finansów  E . V ilk e lls  
9 1 | Projekt ustawy R epubliki L ite- 

o ogólnym podatku dochodo- 
Wniosek zaaprobow ano, posta- 

przystąpić d o  omawiania.
Głosow aniem  im ie n n y m  u ch - 

ustawą R L  „O uzupełnieniu 
R e p u b l ik i  L i te w s k ie j  o 

| w*®j*błorstwachn.
*Jj[»l«ter Onansów E. V ilkelb zgłostt 

u*taw R L  „O uzupełnieniu i 
Nifih administracyjnego R e-

Newski ej” i „O  zmianie kode- 
! ̂ J r J^ ^ ra c y jn e g o  Republiki Lite- 

I Wniosek z a a p ro b o w a n o .•siei1
N i przystąpić d o  dyskusji. 
|w^P*erwszej i drugiej debacie za- 

projekt ustawy R L  o  pa-

^ ^ ^ Owszej i drugiej debacie za- 
^ /p ^ ^ n o  projekt ustawy R L  „O 

art. 10 ustawy Republiki 
^ • K ie j  o  re g u lo w an iu  sporów
t e
\^ |J w,łdczenia odczytali posłowie 
1 Ip p k & llls  IR . M aclcjklaniec.

O z e n ie  plenarne 12 
^ ^ K S t y c z n i a
^ j ^ d e n t  republiki A. Brazauskas 
B ^ P ^ in sz o w a n ia  najstarszem u 
V ?  ̂ •Sejm , wieloletniemu rekto- 
SSP*ŁiKytetu Wileńskiego J. Bu* 

l okizji 85-lecia urodzin.

REPUBLIKI
Poseł na Sejm A. Y aH noras zgłosił 

p ro jek t rezo lucji Sejm u „O ,.w otum  
nieufności d la m inistra energetyki A. 
Stasiukynasa".

M inister energetyki A. Stasluky- 
n as  odpowiedział n a  to  oświadczenie i 
pytania posłów.

P re m ie r  A. Ś le iev U ln s  w n io s ­
kował, aby n ie zaaprobow ać wyrażenia 
w otum  nieufności.

W  tajnym  głosowaniu n ie  przyjęto 
w otum  nieufności (61 posłów wyraża 
zaufanie, 35 —  nie, dwie kartk i do  
głosowania nieważne).

Poseł A. R ałau sk a s  wniósł projekt 
ustawy R L  „O  wypłatach inwestycyj­
nych rolnictwa R epubliki Litewskiej**. 
Postanow iono projekt wpisać do  p ro ­
gram u prac sesji.

Z aaprobow ano  p ro jek t uchwały 
Sejmu* „O  u zu p e łn ie n iu  p u n k tu  8 
uchwały R ady Najwyższej R epubliki 
Litewskiej „O uprawomocnieniu usta­
wy R epubliki Litewskiej o  wstępnej 
prywatyzacji m ajątku państwowego".

P o seł A. R odys przedstaw ił do  
pierwszego czytania projekt ustawy R L  
„O  przywróceniu częściowej zdolności 
nabyw czej m ieszkańców ". P o  p ie r­
wszym czytaniu projekt odrzucono.

Poseł B. G enzelis złożył projekt 
uchwały Sejmu „O Litewskiej Akademii 
W ojskow ej” . P ostanow iono spraw ę 
włączyć do  omawiania.

W ydział an a liz y  in form acji 
S ejm u  RL —  ELTA

Dziś — Dzieli Obrońców Wolności
Wspominając tamten styczeń
Na  początku stycznia 1991 

roku stosunki między stru­
kturami postsowieckimi i 

niezależnej Litwy zaczęły nabierać 
odcienia dramatyzmu. Desantowcy 
zajęli Dom Prasy w stolicy Łotwy, 
Rydze, zaś w Wilnie — gmach 
M ego  KC, inne budynki. Ponieważ 
KPL przekształciła się w Demokra­
tyczną Partię Pracy Litwy, więc — 
zdaniem twardogłowych— straciła 
ponoć prawo do majątku KP.

W tych pełnych napięcia dniach 
sytuację zaogniła decyzja rządu Ka­
zimiery Prunskiene, aby zwiększyć 
ceny na produkty  żywnościowe 
średnio 3,2 raza. Ludzie wchodzili 
do sklepów i wychodzili nic nie ku­
pując — tak szokujący był skok cen. 
T o  niezadowolenie wykorzystali 
zwolennicy ZSRR, którzy 9 stycz­
nia przyprow adzili ludzi przed 
gmach Rady Najwyższej. Zgroma­
dzeni —  a byli to  przeważnie pra­
cownicy przedsiębiorstw wileńskich 
należących do  gestii ministerstw 
ogólnozwiązkowych —  próbowali 
atakować parlament i wedrzeć się 
do środka. Z  zamiarów tych nic nie 
wyszło.

Trwały pełne napięcia godziny. 
W  nocy z  10 na 11 stycznia radio 
nadawało o  ruchach wozów pan­
cernych i komandosów. Około 230  
usłyszeliśmy informację, że pojazdy 
pancerne zbliżają się do Domu 
Prasy. Czyżby miało nastąpić to, co 
wydarzyło się w Rydze? Po kilku 
m in u ta c h  ko le jny  k o m u n ik a t 
uspokoił: wozy pancerne minęły 
Dom Prasy i gmach wydawnictwa 
nie zatrzymując się.

Z  rana popłynęły nowe infor­
m acje o  zajętych przez wojsko 
obiektach. Powiedziano, że zajęto 
D e p a rta m e n t O chrony K raju , 
stację telefoniczną. A  mniej więcej 
o  wpół do pierwszej okrążono i 
wileński Dom  Prasy, dla postrachu 
oddając serię z „kałasznikowa” po

frontonie gmachu. W ciągu liczo­
nych minut na wszystkich piętrach 
rozległy się komendy; „Wychodi- 
tie!”. Drzwi gabinetów, które były 
w tym czasie zamknięte, komando­
si wnet „otwonyii” kolbami auto­
matów.

Wypędzano z gmachu wszy­
stkich. Zdążyliśmy zauważyć) że na 
parterze na podłodze była woda 
zmieszana z oliwą. To strzegący 
gmachu chłopcy uruchomili krany 
przeciwpożarowe, aby strum ie­
niem wody odstraszyć atakujących 
wojskowych. Naiwni. Pierwszy 
wystrzał i kula rekoszetem rozrywa 
policzek jednego z obrońców. Te 
ciemne plamy to krew zmieszana z 
wodą i smarem. Gmach pustoszeje 
bardzo szybko. Za dziennikarzami 
zamykają się drzwi, których zaczęli 
strzec komandosi w kuloodpor­
nych kamizelkach.

W ypędzeni widzimy przed 
gmachem szeregi komandosów, sa­
mochody, wozy pancerne. Nie roz­
chodzimy się jednak do domów. 
Umawiamy się tu wrócić już za dwa 
dni — w najbliższy poniedziałek.

Z e nie wpuszczą do gmachu, to 
wiadomo, ale należało postanowić, 
co ro b it Poza tym wymieniamy ad­
resy i telefony; być może nie 
będziemy mogli się spotkać. W 
międzyczasie szykuje się wydanie w 
Kownie gazety w trzech językach: 
litewskim, polskim i rosyjskim pod 
wspólnym tytułem JLaisva Lietu- 
va”. Część polską przygotowują 
pracownicy „Kuriera”.

Odtąd jedynym źródłem infor­
macji staje się telewcja. Oglądamy 
j ą  Trwa transmisja posiedzenia Sej­
mu, gorączkowe pytania co robić.

(Dokończenie na sir. 3)

NA ZDJĘCIACH: tragiczne 
wydarzenia nocy 13 stycznia 1991 
r. przy gmachu radia I telewizji; co 
roku na wzgórzu przy wieży telewi­
zyjnej, gdzie zginęli obrońcy, lo­
dzie składują kwiaty i palą znicze; 
strona tytułowa żałobnego nume­
ru „Kariera Wileńskiego” z dn. l i  
stycznia 1991 r.

Fot. Bronisława Kondratowicz 
i archiwum
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Z POLSKI
WAŁĘSA: POLSKA DLA NATO, 

A NIE NATO DLA POLSKI
Prezydent Lech W ałęsa powiedział, że  uczestnictw o Polski w  NATO 

jest korzystne dla tego  paktu. .K ażde poszerzenie NATO, naw et jeśli nie 
daje wprost jakiegoś profitu, co najmniej zm niejsza teren  nlepew ności"- 
mówtf p rezyden t

Na pytanie, czego  oczekuje po  spotkaniu z Bilły Clintonem w  Pradze, 
W ałęsa odpowiedział, źe  m a nadzieję, iż stanow isko Polski będz ie  bardziej 
czytelne i jasne  dla Ameryki i jej prezydenta oraz, że  „Partnerstw o d la 
pokoju", które, jak powiedział, jes t „krótkim krokiem", będzie „krokiem 
dłuższym".

Zdaniem prezydenta, w tej chwili Europie zag raża  „wielka niew iado­
ma", ponieważ „nie zmniejszyliśmy terenów  niepew ności" i „nie o d esz ­
liśmy od  układu konfrontacyjnego". „NATO się nie zm ienia, NATO się nie 
poszerza, a  więc stojąc — cofamy się" —  powiedział p re zy d en t

W ałęsa powiedział, że  zrobił „wszystko, a  naw et więcej, niż m ożna 
było” dla przyjęcia Polski do  NATO. J e g o  zdaniem , należy w ciąż „m ocno 
działać na opinię publiczną, na podatnika zachodniego", aby  udow odnić, 
że  przyjęcie Polski do  paktu nie będzie d la nikogo obciążeniem , a  w 
perspektywie przyniesie Zachodowi korzyści.

PREZYDENT ROZWAŻA PRZEPRO W A DZKĘ
Prezydent Lech W ałęsa rozw aża przeniesienie s ię  z  B elw ederu d o  

: Pałacu Radziwiłłów przy Krakowskim Pizedm ieściu w  W arszaw ie. Źródła 
belw ederskie nie s ą  w stan ie podać  term inu przeprow adzki prezydenta .

Obecnie prezydent pracuje i m ieszka w Belwederze. Zajm uje tam , jako  
apartam enty prywatne, dw a niewielkie pokoje. Brak m iejsca utrudniający 

i p racę  i uniemożliwiający prezydentowi g oszczen ie  rodziny spraw ia, ż e  
Lech W ałęsa rozważa możliwość przeprow adzki. Decyzji je szc ze  nie pod-

[ W-
Wraz z  prezydentem  miałyby przenieść s ię  do  Pałacu Radziwiłłów w  

pierw szej kolejności G abinet P rezyden ta i je g o  Biuro P rasow e, a  w 
[ przyszłości —  cała Kancelaria zajm ująca kilka gm achów , w  tym  budynek  

sąsiadujący z Sejm em . Ma g o  przejąć Kancelaria Sejm u.
Belweder, w  którym znalazłoby siedzibę M uzeum  Jó ze fa  P iłsudskiego, 

pełniłby je d n o c ześn ie  funkcje ośro d k a re p rezen tacy jnego . P rezy d en t 
przyjmowałby tu  szczególn ie dostojnych gości.

W Pałacu Radziwiłłów, znanym  też  jako Pałac N amiestnikowski, od  
ponad  dw óch lat przeprow adzany je s t re m o n t

MOCZULSKI: BĘDĘ KANDYDOWAŁ NA PREZYDENTA
Leszek Moczulski potwierdził w  śro d ę  zam iar kandydow an ia n a  u rząd  

prezydenta RP. „Leszek Moczulski będz ie  tam  n a  p ew no” — odpow iedział 
lider KPN na pytanie rad ia Z et o  to, czy n a  liście kandydatów  zna jdzie się  
jego  nazwisko.

„Jestem  na ringu i nie unikam  walki. N ajw ażniejszą rz ecz ą  j e s t  ab y  
nareszcie Polska znalazła się  w  rękach polityka, który wie co  robić 
będzie... Jeśli znajdzie się  taki, to  pierw szy m u p rzy k lasn ę"—  ośw iadczył.

SZEFOW IE UD I KLD O  ŻYRINOW SKIM  I 
POŁĄCZENIU PARTII 

Przew odniczący Unii Demokratycznej T ad e u sz  M azowiecki pow iedział 
11 bm . w  Legnicy, ż e  n ie za m ie rza  sp o ty k a ć  s ię  an i rozm aw iać  z 
Władimirem Źyrinowskim, gdyby rzeczyw iście doszło  d o  zapow iedzianej 
jego  wizyty w  Polsce.

„Stosunki Polski z R osją powinny być dobre . D latego U nia D em okra­
tyczna musi wyrazić dezap ro b a tę  d la  w ypowiedzi p a n a  Ź yrinow skiego, 
które jątrzą stosunki polsko-rosyjskie i polsko - niem ieckie" —  pow iedział 
Mazowiecki, zw racając uw agę, ż e  pog lądy  lidera rosyjskich nacjonalistów  
s ą  politycznie skrajne i d latego  nie p ragn ie s ię  z  nim spo tkać.

Donald Tusk —  który w  Legnicy w raz z przew odniczącym  UD n a  kilku 
spotkaniach omawiał z  członkam i UD i KLD spraw y połączen ia  o b u  partii 

również odrzucił możliwość spo tkan ia z  Źyrinowskim.
P odczas spotkań  z  członkami Unii D em okratycznej o raz  K ongresu  

Liberalno-Demokratycznego M azowiecki i Tusk dyskutow ali p rojekt s c e n a ­
riusza połączenia obu  partii.

Na pytanie czy integracja UD z  KLD nie n astęp u je  zby t późno , M azo­
wiecki wyjaśnił: ob ie partie decydu ją  s ię  n a  połączenie już w  kwietniu br. i 
to  nie je s t— jeg o  zdaniem  — zbyt późno  w  kontekście w yborów  sam orzą­
dowych.

Tusk rozwiewał obaw y członków KLD o  to, kto b ęd z ie  dom inow ał w 
połączonej partii: „nie obaw iajmy się  dom inacji, tak  jak kiedyś ze sp ó ł T h e  
Beatles,, nie bał s ię  zag rać  wraz z d u żą  orkiestrą sym foniczną i był to  je g o  
najlepszy w ystęp" — powiedział.

KOMITET PAMIĘCI OFIAR 
STAUNIZMU ZA PR O SIŁ  ŹYRINOW SKIEGO

Główny Komitet Pam ięci Ofiar Stalinizmu w  P olsce —  z  siedzihą .w e 
W rocławiu— zaprosił 11 bm. Władimira Źyrinow skiego d o  złożenia wizyty 
w e Wrocławiu —  poinformował PAP przew odniczący kom itetu Leszek 
Skonka.

„Pański p o b y t w e W rocław iu po trak tu jem y z  trad y c y jn ą  p o lsk ą  
gościnnością i należnym  gościom  szacunkiem . W  cz asie  w sp ó ln eg o  sp o t­
kania chcielibyśmy omówić możliwości napraw y krzywd w yrządzonych 
N arodow i i P ań stw u  P o lsk iem u  p rz ez  były Z w iązek  R ad z ie ck i ze  
szczególnym  uwzględnieniem  okresu stalinow skiego. Z ainteresow ani jes­
teśm y również P ańską wizją obecnej i przyszłej w spółpracy  Polska-R osja 
w  ram ach wolnej i dem okratycznej Europy" —  nap isan o  w  zap ro szen iu .

T e k s t  z a p r o s z e n ia  p rz e s ła n y  z o s ta ł  11 b m . d o  M oskw y z a  
pośrednictwem  Konsulatu G enera lnego Federacji Rosyjskiej w  Poznaniu  
—  poinformował Leszek Skonka.

PO RTRET JANA PAWŁA II 
NA JA S N E J GÓRZE —  OBLANY FARBĄ

W e wtorek wieczorem  29-letnia G abriela S., zam ieszkała p o d  Piotrko­
wem Trybunalskim, oblała fa rbą  wielki portret p ap ie ża  J a n a  Paw ła II 
wiszący w Sali Rycerskiej sanktuarium  na Ja sn e j Górze. Straty oszacow ano  
w stępnie na 10 min zł. —  poinformował 12 bm . rzecznik częstochow skiej 
policji nadkom . Marian Kotarski.

Sprawczynię aktu wandalizm u zatrzym ała straż ja snogórska  i od d ała  
w ręce policji. G abriela S. przebyw a w policyjnym areszcie. Motywy jej 
postępow ania s ą  nieznane.

Jak  dowiedział się  w klasztorze dziennikarz PAP, również w  m inioną 
..niedzielę w Sali Rycerskiej dokonano p o d o b n eg o  czynu. N ieznany do­
tychczas spraw ca obrzucR jajkami z n a n ą  kopię cudow nego  obrazu  Matki 
Boskiej Częstochowskiej w ykonaną przez A nnę Szym borską. ‘ '

mmmmm
Rozmowy Clinton —  Havel o „Partnerstwie dla pokoju"

 | „ B e z p ie c z e ń s tw o  R e p u b l ik i
Czeskiej o raz  innych krajów E uropy 
Ś rodkow ej j e s t  w ażne d la  b ez p ie­
czeństwa Stanów  Zjednoczonych, E u ­
ropy i NATO** —  pow iedział prezy­
d en t C linton po  godzinnym spotkaniu 
z  prezydentem  CzcCh Vaclavem  Hav- 
lem.

C linton dodał, że program  „P art­
nerstw a dla pokoju” przyjęty form al­
n ie na zakończonym  w e w torek  bruk­
s e l s k im  s z c z y c ie  N A T O  j e s t  
„początkiem  prawdziwej więzi, k tóra 
pow inna zapew nić bezpieczeństw o i

m oże doprowadzić do  przyłączenia się 
do  N A T O ”.

Prezydent USA  podkreślił jednak, 
że nie należy zapom inać o  „wymiarze 
e k o n o m ic z n y m  b e z p ie c z e ń s tw a ” . 
Oświadczył, że krajom  Europy Środko­
wej „byłoby trudno poświęcić się  sp ra­
wiedliwej i przestrzegającej zasad- de­
m o k ra ty c zn y ch  p o lity c e , je ś l i  n ie  
mogłyby dać nadziei na pomyślność 
ciężko pracującym, przestrzegającym 
prawa ludziom, chcącym przyczynić się 
do  dobra społecznego.”

P rezydent H avel oświadczył, że

■ „ P a r tn e r s tw o  d la  p o k o ju "  j Cf 
„drzw iam i otw artym i dla w s z y s^ . 
i od każdego zależy, jak  szybko fc 
dz ie  zdolny p rzez n ie wejść". Havw 
o ce n ił pozytyw nie ten  program 
„dobry  i w yważony” i dodał, źe Cze- 
c h y b ijd ą  gotow e d o  jego  konkretu* 
re a lizac ji. ,

Poproszony o  skomentowanie na. 
woju sytuacji'w  Rosji, Havel ocenili, 
jako  „skomplikowaną, dramatyczną j 
bolesną”, ale dał wyraz nadziej ^  ̂  
kraju tym zwycięży demokracja.i gc*_ 
podarka rynkowa.

Wałęsa: Polska nie będzie blokować partnerstwa
Polska n ie będzie blokować am ery­

kańskiej inicjatywy „Partnerstw a dla 
pokoju” —  powiedział prezydent Lech 
W ałęsa w ś ro d ę  podczas prask iego  
spotkania delegacji polskiej i am ery­
kańskiej pod przewodnictwem prezy­
dentów  obu państw. Bill C linton za­
p e w n ił, ż e  p a r tn e r s tw o  „ n ie  je s t  
s ta w ia n ie m  b a r ie r  a  o tw ie ra n ie m  
drzwi” —  poinform ow ał dziennikarzy 
po  zakończeniu  sp o tk an ia  d y re k to r 
D epartam entu  Prasy i Inform acji M SZ 
Władysław Klaczyński.

Polski p rezyden t zw rócił jednak  
uwagę na wątpliwości w obec tej inicja­

tywy, wynikające zarów no z doświad- 
. czeń historycznych Polski, jak  i obecnej 
sytuacji. Podkreślił zdecydowaną chęć 
Polski, aby integracja ze strukturam i 
eu ro p ejsk im i przeb iega ła  n ie  tylko 
sp raw nie, a le  m aksym aln ie t y b k o . 
D odał, że to  dążenie nie m a na celu 
w ystępow ania przeciw ko in tereso m  
Rosji.

Podczas spotkania prem ier Wal- 
. dem ar Pawlak mówił przede wszystkim 
o  kwestiach ekonomicznych i potrzebie 
„partnerstw a dla rozwoju”. Bill C lin­
to n  p o w ied z ia ł, ż e  zw ró cił s ię  d o  
przywódców państw  E uropy Zachod-

ńiej o  zwiększenie dostępu  towarów 
polskich i innych krajów Europy Środ­
kowej na ich rynki. Powiedział, że zwrócił 
s ię  ta k ż e  d o  b iznesm enów  amery­
kańskich, by w  większym niż dotąd stop­
niu inwestowali w tej części Europy.'*- - 

P rezydent U SA  po raź kolejny za­
akcentował, że bezpieczeństwo Stanów 
Zjednoczonych ś tiś le  związane jest z 
bezpieczeństwem Polski i krajów tego 
regionu o raz  całego kontynentu. Po­
zostaw ienie 100 tysv żołnierzy amery­
kańskich w E urop ie jes t —  zdaniem 
Billa C lin tona— najlepszym tego świa­
dectwem.

Nowe inicjatywy Clintona na rzecz pomocy 
krajom Europy Wschodniej

P re z y d e n t C lin to n  p rz e d s ta w ił 
przywódcom  państw  G rupy W yszeh- 
radzkiej now e inicjatywy m ające  na 
celu wzmocnienie dem okracji i gospo­
darki rynkowej w  tych krajach —  poin- 
r  >rmowały wysokie osobistości oficjal­
ne w ysokiej rang i, k tó re  zastrzegły  
sobie anonim owość.

C linton m iał m . in. zapowiedzieć 
zw iększen ie gw aranc ji k redytow ych 
K o rp o ra c ji  P ry w a tn y c h  Inw estycji 
Zagranicznych dostępnych dla am ery­
kańskich biznesm enów inwestujących

w  E u ro p ie  Środkowej i W schodniej z 
50 d o  200 m in dolarów .

P o n a d to  p r e z y d e n t  z a p o w ie ­
d z ia ł p rz ep ro g ra m o w a n ie  is tn ie ją ­
cych funduszów  pom ocy  w  ce lu  u t­
w o r z e n i a  f u n d u s z u  „ S t r u k t u r y  
D e m o k ra c ji” /D em o c rac y  N etW ork/ 
w w ysokości 30 m in  d o laró w . C elem  
f u n d u s z u  b ę d z i e  w s p o m a g a n ie  
w sp ó łp ra c y  m ięd zy  o rg a n iz a c ja m i 

. spo łecznym i, ośw iatow ym i i innym i 
w tym  re jo n ie .

F u n d u sze  A gencji ds. Rozw oju

M iędzynarodow ego /A ID / mają tyć 
wykorzystane do  rozbudowy i unowo­
cześnienia infrastruktury  łączności i 
k om unikacji w  E u ro p ie  Środkowej. 
S ta n y  Z jed n o c zo n e  udzielą też po­
p arc ia  szybkiem u przyjęciu paristw 
G rupy W yszehradzkiej do Organizacji 
W spółpracy Gospodarczej i Rozwoju 
/O E C D /.

P onadto  w W aszyngtonie ma zos­
tać  zorganizowana w  br. konferencja 
poświęcona zwiększaniu handlu i in­
westycji w Europie Środkowej. . |

ROSJA

i C Z T E R E C H  K A N D Y D A T Ó W  
; N A  S T A N O W IS K O  S Z E F A  

R A D Y  F E D E R A C J I  
W yższa Izba rosy jsk iego  parla­

m en tu  R ad a  F ederacji w znow iła w  
ś ro d ę  o b ra d y  o d  kwestii w yborów  
sw o jeg o  p rz ew o d n icz ąc eg o .

O  fotel przewodniczącego>4Jbie- 
g a ją  s ię  cz tere j kandydaci: w icepf 
m ier W ładim ir Szum iejko  z  „W yboru 
Rosji", który re p rez en tu je  obw ód  ka­
liningradzki, Piotr R om anow  z  sy b e ­
ryjskiego K rasnojarska, sze f obw odu  
sw ie rd ło w sk ie g o  E d u a rd  R o sse l i 
były m inister przem ysłu  A leksander 
Tłtkin z  Moskwy. K ażdy z  w ym ienio­
nej czwórki m a  w ystąp ić  n a  forum  
parlam entarnym .

W e w to rk o w y m  w s tę p n y m  
g łosow aniu  najw ięcej g łosów  uzys­
kał Szum iejko  —  78. N astępny  był 
R om anow — 13, a  dale j R ossel — 10 
i Tftki.n —  6 . R ad a  F ederacji pow inna 
sk ład ać  s ię  z e  178 depu tow anych . 
D o ty c h c z a s  w y b r a n o  z  ró ż n y c h  
przyczyn tylko 171.

A. S O B C Z A K : P A R T IA  
Ź Y R IN O W S K IE G O  T O  
D Z I E C I Ę  K P Z R  I K G B  

B urm istrz P e te rsb u rg a  Anatolij 
S o b czak  ośw iadczył, ż e  dysp o n u je  
zasługującym i n a  w iarę informacjami 
w  jaki sp o só b  była tw orzona Liberal­
n o -D e m o k ra ty c z n a  P a r t ia  R o sji 
W ładim ira Źyrinow skiego —  pisze  w 
ś ro d ę  ag e n c ja  TASS.

P o d c z a s  p rezen tac ji sw ej książki 
„Tbiliski przełom  lub  krw aw a n iedzie­
la  1989 roku” S o b c z a k  stwierdził, ż e  
L-DPR pow stała z a raz  p o  uchyleniu  
artykułu 6  konstytucji ZSRR, który 
gw arantow ał m o nopo l w ładzy Komu­
nistycznej Partii Związku R adzieckie­
go .

N a s ta n ie  w ie loparty jność  i my 
pow inniśm y w yprzedzić w ydarzen ia 
— w  tak im  d u c h u  m iał w ypow iedzieć 
s ię , w ed ług  S o b cza k a , Michaił Gor­
b ac zo w  n a  p o sied ze n iu  B iura Poli- 
y c z n e g o . Pow inn iśm y  s a m i stw o­

rzyć alternatyw ną partię , a le  taką , 
k tóra byłaby m ożliw a d o  kierow ania 
—  m iał pow iedz ieć G orbaczow .

Z dan iem  S o b cza k a  zna lezien ie 
k an d y d a ta  n a  przyw ódcę partii zo s­
ta ło  p o le c o n e  Kom itetowi B ezp ie­
c z eń stw a P aństw ow ego  (KGB). Ko­
m ite t —  tw ierdz i S o b c z a k  —  jak  
z a w s z e  św ie tn ie  s o b ie  p o ra d z ił i 
w śród  sw ej tzw. działającej rezerwy 
znalazł człow ieka w  s topn iu  kapita­
na, z  rodziną, o b ec n ie  sze roko  z n a­
n e g o  (Źyrinow skiego). W tedy także 
w ym yślono nazw ę partii: liberalno- 
dem okratyczna.

P o  dw óch tygo d n iach  partię  za ­
rejestrow ano, jako  p ierw szą o d  m o­
m entu  złam ania m onopolu  KPZR.

„ J E S T E M  D U M N Y  Z  M O J E G O  
O JC A  Ż Y D A ”

P rzyw ódca Liberalno-D emokra- 
tycznej Partii Rosji W ładimir Żyrihow- 
sk i s tw ie rd z ił, ż e  j e s t  d u m n y  z e  
sw e g o  „o jca  Ż y d a"  w  w yw iadzie, 
który ukazał s ię  w e wtorkowy m w y d a ­
niu izraelskiego dziennika „Maariw”.

„N igdy n ie  ukryw ałem, ż e  mój oj­
c iec  był Żydem . Je s te m  dum ny z mo­
je g o  o jca , z m ojej matki i z  mojej 
o jczy zn y  —  R osji" — ; oświadczył 
Żyrinowski, który rok tem u, w wywia­
d z ie  d la  izraelskiej telewizji zaprze­
czył, jak o b y  je g o  zm arły w  1946 r. 
o jciec był Żydem .

Żyrinow ski, który osta tn ią  kam­
p a n ię  w y b o rczą  sw ojej partii oparł 
c z ę ś c i o w o  n a  a n ty sy jo n iz m ie , 
d o d a ł, ż e  „Żydzi rosy jscy  s ą  w spec­
ja ln ej sy tuacji. 90  proc . członków 
p a r ti i  L e n in a  b y ło  po ch o d z en ia  
ż y d o w s k ie g o  i w ie lu  ministrów 
są d z i, ż e  o b e c n a  rew olucja demo­
k ra ty czn a je s t  sp ra w ą  Żydów. Bo®* 
ja n ie  n ie  ryzykują przyłączenie 
d o  te g o  p ro c e su . 90 proc . członków 
m ojej partii to  Ż ydzi”.

W E D Ł U G  Ź Y R IN O W SK IE G O
„ M IT T E R R A N D  J E S T  . 

D E B IL E M ”  
'P rzy w ó d ca  rosyjskiej Partii Li- 

b e rą ln o -D e m o k ra ty cz n e j Władimir 
Ż yrinow ski o św iadczył w e wtorek, 
ż e  p re z y d e n t Francji Mitterrand je*ł 
„debilem ". W  odpow iedz i n* 
n ie  je d n e g o  z  dziennikarzy  w M u* 
a r a c h  D u m y  P a ń s tw o w e j  Zy* 
r in o w s k i  s k o m e n to w a ł  wyni*' 
z a k o ń c z o n e g o  w ła ś n ie  szczy*u 
NATO w  Brukseli.

M ówiąc o  Mitterrandzie; 
dczył: „Staruch stał s ię  już debile^- 
P o d  koniec sw e g o  życia Mitt*fraf1 
p roponuje, ab y  bom bardow ać i*11®*' 
ta -bośn iack ie . To on  -p o p y c h a ^ ’ 
d o  wojny, a  n ie  my".
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kalejdoskop aktualności
Pomoc USA Litwie

Agencja Rozwoju Międzynarodowego Stanów Zjednoczonych Arae- 
rtti (United States Agency for Development —  USAID) realizująca 
pogram pomocy ekonomicznej USA dla Litwy, rozpowszechniła swoje 
Łwozdanie.

pomocy Litwie udziela się już od kilku lat, była ona i jest finansowana 
j  pośrednictwem 30 różnych projektów. Sfery, którym się udziela pomocy 

jfconoinicznej, wskazane zostały przez rząd Litwy i uzgodnione z rządem 
ySA. Są to rozwój sektora prywatnego, reforma energetyki oraz umac­
nianie instytucji demokratycznych.

Prognozy litewskiego rynku pracy

Z godnie z prognozami specjalistów D epartamentu Pracy Minister- 
stwa O pieki Społecznej oraz Litewskiej Giełdy Pracy w tym roku do 
terytorialnych giełd pracy w poszukiwaniu zatrudnienia zwróci się 220 tys. 
obywateli L itw y ( w ciągu 9 miesięcy ub. roku — 122 tys.).

Niezbyt optymistyczne prognozy czekają tych, którzy w tym roku 
ukoficzą naukę — do giełd pracy prawdopodobnie zwróci się 35 proc. 
absolwentów szkół średnich, 45 proc. — zawodowo-technicznych i aż 70 
proc. absolwentów wyższych uczelni. Ogółem powinno zwrócić się około 
23 tvs., czyli 10,5 proc. ogółu poszukujących pracy obywateli.

Amatorzy gier hazardowych —  do podziemia

Sejm przyjął ustawę o  zakazie zakładania i utrzymywania w republice 
domów gry oraz organizowania gier hazardowych. Taka możliwość jak 
dotychczas założona była w ustawie o  przedsiębiorstwach republiki

Dyskusja na temat domów gry i gier hazardowych toczyła się blisko 2 
miesiące. Zwyciężyły argumenty, w zasadzie opozycji, że ich uprawomoc­
nienie sprzyjałoby legalizacji pieniędzy zdobytych sposobem nielegalnym, 
prostytucji, handlowi narkotykami.

W  Związku Pisarzy —  książki z  Włoch

W środę w gmachu Związku Pisarzy Litwy otwarto wystawę włoskich 
książek. Związek Pisarzy zorganizował ją  wspólnie z Ministerstwem Kul­
ony i Oświaty Litwy, włoskimi ministerstwami spraw zagranicznych i 
spuścizny kulturalnej oraz ambasadą tego kraju w Wilnie. Książki sprowa­
dzone zostały na Litwę staraniem ambasadora Włoch na Litwie Franco 
Tempesty.

N a wystawie zaprezentowane są najlepsze dzieła włoskiej literatury 
pięknej od średniowiecznego Dantego do naszych czasów, jest wiele al­
bumów, dzieł sztuki, zwłaszcza z epoki renesansu.

Wystawa wydali włoskich w siedzibie Związku Pisarzy czynna będzie 
trzy dni Można ją  obejrzeć do 14 stycznia, w godz. 12-17.

Nowy adres Ambasady Białoruskiej

Ambasada Republiki Białoruskiej w Wilnie przeniosła się do nowego 
lokalu przy uL P. Klimo 8. Telefon ambasady 65-08-71, fax 65-22-32.

W kwestiach obywatelstwa i innych interesanci przyjmowani są  w godz. 
10-13, wizy wydawane są od godz. 15 do 16.

„Western Union” przelewa pieniądze 
do Litwy i Kazachstanu

Od poniedziałku amerykańska spółka „W estern Union” zaczęła 
realizować przekazy pieniężne z USA do Dtwy i Kazachstanu, jak również 
z tych państw do U SA  Pieniądze wysłane z  filii tej spółki, docierają do 
adresata w ciągu kilku minut.

Na Litwie przelane! pieniądze można odebrać zarówno w dolarach 
USA, jak i litach. W Kazachstanie — tylko w dolarach U SA

Na Litwie szerzy się włośnica

Republikańskie Centrum Higieny informuje o szerzeniu się tzw. ogni­
ska tiychinozy (włośnicy) Kowno-Szaki: we wtorek tę ciężką chorobę 
stwierdzono już u 162 chorych. Prawie wszyscy umieszczeni zostali w 
szpitalach zakaźnych, kilka osób leczy się ambulatoryjnie. Najostrzejsze 

I <*jawy tej choroby: gorączka do 40°, bóle i sztywność mięśni, wysypka 
*ńry, biegunki lub zaparcia, obrzęk twarzy i powiek, a także kończyn i 
moszny. ' ' '

I Jak już informowano, ludzie zachorowali po spożyciu skażonego 
I ®'ęsa, przywiezionego ze wsi Kruki (rejon szacki). Przypuszcza się, że 
I ttoroba już może się zjawić w Wilnie, Kielmach, Mariampolu i innych 
I ™ slach. Nieszczęście dotknęło rodziny i zespoły pracownicze. Lekarze 
I “werwują 605 osób, które spożyły skażone mięso, aczkolwiek jeszcze nie 
I «chorowaty. Zdaniem kierowniczki oddziału chorób pasożytniczych 
I  Republikańskiego Centrum Higieny Aleksandry Rockienć, wypadek ten 
I  ^szczególny z tego względu, iż choroba rozprzestrzeniła się poprzez 
I  ^rcedane w sklepach nie sprawdzone wędliny., x 
I  Wilnie, w Ministerstwie Zdrowia w związku z nagłym wybuchem 
I  r^nicy organizuje się pilną naradę międzyresortową. O zaostrzeniu 
I  °°tr°li będą mówili lekarze, przedstawiciele sam orządów, pra- 
■  *Wządno&i, handlu, innych zainteresowanych resortów.

I - Wlnston Churchill milczał
^U jaw nionych obecnie materiałów brytyjskiego wywiadu wynika, że 
Premier Winston Churchill znał sprawców zbrodni katyńskiej, zanim Nie- 
™  odkryli grotę polskich oficerów.

Nagroda d la  t ro p ic ie la  „k lątw y  J a g ie l lo ń c z y k a ”
Już od dłuższego czasu na łamach „Kuriera Wileńskiego” zamieszcza- 

j J *  Odcinkach książkę Zbigniew a Święcha „W ileńska klątwa 
JjjJjJJończyka”. Niedawno nadeszła wiadomość, że w Akademii Sztuk 

JaWeta w Krakowie prof. Aleksander Koj w imieniu. Kolegium Re-

I
J* * *  Szkół Wyższych Krakowa wręczył Zbigniewowi Swięchowi 
jJJ°dę „Phil Epistemoni”. Ogólnopolska nagroda „Przyjaciela nauki” 
Sr^nawana jest co dwa lata za popularyzację nauki, której obecny laureat 
^ a łtię b e z  reszty.

Z m arł W a c ław  J ę d rz e je w lc z
I  USA  w wieku 100 lat zmarł Wacław Jędrzejewicz, legionista,
■  polityk, m .in . I I  Rzeczypospolitej, autor 2-tomowej „Kroniki
■  ijSf Józefa Piłsudskiego”, jeden z założycieli Instytutu Piłsudskiego w 

W f a  Jo rk u

Wspominając tamten styczeń

Na podstawie doniesień agencji informacyjnych, 
radia, prasy i  Int. własnych przygotował Jerzy SURWIŁO -

(Dokończenie ze str.1)

O koło  godziny 17.30 Frakcja Polska w 
R a d z ie  N ajw yższej L itw y og ło siła  
o d ez w ę  D o  ro d a k ó w  i w szystk ich  
m ie s z k a ń c ó w  L itw y  p o d  h a s łe m  
« B ąd£m y n a d a l w ie rn i  h a s łu  « Z a 
wolność naszą i W aszą*, w  której m.in. 
mówiło się: „Puśćm y dziś w niepamięć 
to , co  nas dzieli, darujm y tym, co  nie 
zawsze nas chcieli zrozum ieć, szukajmy 
tego, co  nas łączyło i będzie łączyć —  
niechęć d o  dyktatu ze stanowiska siły, 
w spólne dążenie d o  w olności, dem o­
kracji i niepodległości". Posłow ie po­
witali to  oświadczenie długimi huczny­
m i brawam i. Telewizja transm itow ała 
posiedzenie Sejm u, w ięc cała Litwa to  
w ie d z ia ła , a  p o te m  i „ P a n o ra m a "  
powtórzyła fragm ent oświadczenia.

Kolejny dzień, 12 stycznia, okazał 
c się  brzemienny w wydarzenia. R adio 

poinformowało, że zastrajkowało lot­
nisko, za jęto  pulp it sterow niczy na 
W ileńskim Dworcu Kolejowym. Lu­
dzie wykupują chleb. Już  nie starcza i 
1 6 0  to n ,  c h o ć  d o tą d  d la  W iln a  
w ystarczało 120. A  13 stycznia w nocy 
kom andosi okrążyli telewizyjną wieżę 
nadawczą i przepuścili atak na gmach 
radia i telewizji. 20 m inut po godz. 2  w 
nocy zgasł ekran; mówi się o  kilkunastu 
zabitych i dziesiątkach rannych.

Zapadła przeraźliwa cisza, zamilkły 
i radio, i telewizja. Wtenczas przemówiło 
radio litewskie z Kowna w drugim pro­
gramie: czytano odezwę po litewsku, ro ­
syjsku, angielsku, francusku i polsku. 
Były w niej i takie słowa: „Przemocą

m ożną nas złamać fizycznie, można 
zatkać nam usta, ale nikt nie zmusi 
wyrzec się wolności i niepodległości”. 
Po tym nadano apel do  dziennikarzy 
polskich, aby wiadomości z Litwy prze­
kazali na Zachód.

N astaw ał nowy tydzień. Litwa 
J ic z y ła  z a b i ty c h  i  ra n n y c h . W  
poniedziałek, 14 stycznia dziennikarze 
naszej gazety przyszli pod drzwi Domu 
P ra s y . B ez  s k u tk u , c h r o n i l i  je  
żołnierze. Nazajutrz przygarnęła nas 
d rukarn ia ;,Vtliis” wydzielając dwa 
skrom ne pokoiki przy ul. Strazdelio 1. 
W  środę, 16 stycznia ukazał się kolejny, 
żałobny num er „Kuriera” z  tytułem na 
pierwszej stronie „Tragiczne dni i noce 
Litwy”.

J ó z e f  SZOSTAKOWSKI

Emocje wokół spraw 
obyczajowych, 
ekonomicznych 

i mniejszościowych
W czoraj w  Sejm ie z  rana odbyły się 

trzy konferencje prasow e, a każda na 
inny tem at. A le  i m in is ter finansów  
E d u a rd a s  V ilkelis, i przewodniczący 
se jm o w eg o  k o m ite tu  b u d ż e tu  i fi­
nansów  K ęstutis Jaskelevićius i przed­
stawiciel opozycji G edim inas Vagno- 
riu s wypowiedzieli się  na tem at zaak­
ceptow anego przez Sejm uzupełnienia 
d o  odpow iedniej ustawy o  p rzedsię­
biorstw ie, k tó re  to  uzupełnienie za b ra­
n ia zakładać i utrzymywać kasyna i lo­
kale gry hazardow ej.

M in is te r  f in a n só w  E . V ilk elis  
powiedział, że o  ile mu wiadom e, kasy­
na zab ron ione są jedynie w Irlandii. 
Nawiasem  mówiąc, w W ilnie i bez poz­
w olenia obecnie działają dwa kasyna. 
G dyby zostały zalegalizowane, docho­
d y  p łynęłyby  n ie  ty lko  d o  kieszeni 
w łaścicieli, a le  i d o  budżetu państwa. 
L icencja na utrzym anie takiej placówki 
wynosi rocznie 100 tys. U SD . N ato­
m ias t wpływy od  w szystkich, gdyby 
zostały zalegalizowane, wyniosłyby w 
tym  roku  11 m in litów.

N a  kolejnej konferencji prasowej, 
przewodniczący zarządu Związku O j­
czyzny G edim inas V agnorius powie­
dział, że  i na Litwie nadejdzie czas, kie­
dy g ry  haz ard o w e  z o s ta n ą  p raw nie 
za legalizow ane. J e d n a k że , zdaniem  
mówcy, należałoby określić , na jakim  
teren ie  mogłyby te  placówki funkcjo­
nować, reglam entow ać ich działalność 
i aby służyły głównie turystom  zagrani­
cznym  i biznesm enom . E ks-p rem ier 
sk ry ty k o w a ł p o lity k ę  ek o n o m icz n ą 
obecnej władzy stwierdzając, że w  grud­
n iu 1993 r. w yrobów przemysłowych 
w ytw orzono  3 ,4  ra zy  m niej n iż we 
w rześniu lub październiku 1992 r. (bez 
produktów  naftow ych). Mówca stw ier­
dził, że  w sek to rze państwowym, na 
k tó iy  sk ład a  s ię  60  p ro c . kap itału , 
przem ysł p rak tycznie n ie  p racuje, a 
dług zagraniczny Litwy oszacował na 
500 m in dolarów  i na podobną sum ę 
zadłużenie wewnętrzne. G . Vagnorius 
za niepow odzenia oskarżył politykę 
„nicnierobienia” w dziedzinie ekono­
miki i prywatyzacji większość sejmową 
D PPL , a także rząd.

Z  kolei przewodniczący Związku 
C en tru m  R o m u a ld a s  O zolas, onże 
przew odniczący Państwowej Komisji 
P roblem ów  Regionalnych ustosunko­
wał się do  ustawy o  wprowadzeniu s ta­
nu wyjątkowego, stwierdzając w im ie­
n iu  Z w iąz k u , ż e  tak a  ustaw a je s t  
p o t r z e b n a ,  a l e  „m a  z a s a d n ic z e  
niedociągnięcia i jes t nie d o  przyjęcia”.

Podczas owej trzeciej już  z kolei 
konferencji prasowej, razem z R . Ozo- 
lasem  wystąpił jego  zastępca w Komisji 
Eugenijus Petrovas i przedstawicielka 
Rosyjskiego C entrum  Kultury Tatiana 
Michniewa. Tem atem  wypowiedzi było 
tzw. „kwestia rosyjska” ~  dążenie kon­
serwatywnych sił Rosji, by ingerować w 
sprawy R osjan mieszkających poza jej 
granicami. T. Michniewa powiedziała, 
że „do diaspory rosyjskiej na Litwie 
zaczęli przenikać ludzie, którzy nigdy 
n ie  uczestniczyli w jej życiu społe­
cznym”. R . Ozolas natom iast stwierdził 
z niepokojem, że połączyć rozdrobnio­
ne wspólnoty rosyjskie podjął się jeden 
z byłych pracowników KGB, obecnie 
biznesmen, choć i nie wymienił go z 
nazwiska. Z  kolei E . Petrovas stwier­
dził, że społeczność mniejszości nie po­
winna działać na zasadach partii naro­
dowej, a  rząd powinien szybciej zrewi­
dować warunki rejestracji organizacji 
mniejszościowych.

Józef SZOSTAKOW SKI

Rok nowy —  problemy stare

Miasto w przededniu reformy
Zagadnienie — reforma miej­

ska —  omawiane jest na różnych 
szczeblach. A ostatnio gospodarze 
Wilna zaprosili dziennikarzy na 
pierwszą w br, .konferencję pra­
sową, gdzie mówiono nie tylko o 
reformie, ale też o problemach sta­
rych, a  wciąż aktualnych. Liczyć je 
możemy nie na dziesiątki, a na cale 
setki.

A le nie rozpoczynajm y od 
narzekali, a podkreślmy to, co do­
brego zostało zrobione w minio­
nym roku. Najważniejsze, że wil­
nianie mają normalne ogrzewanie, 
gorącą wodę (o tym prawda jakim 
kosztem i ile „zaoszczędziliśmy — 
lep ie j nie w spom inajm y). Jak 
podkreślił mer Wilna V. Jasulaitis, 
udało się zahamować żywiołowy 
proces prywatyzacji, w ciągu które­
go co bystrzejsi (czytaj: bogatsi j  na 
stanowiskach) dosłownie za grosze 
pokupywali budynki.

Ale wiele problemów jest nadal 
i niemożliwie je będzie rozwiązać, 
zanim m iasto nie będzie miało 
własnego statutu, własnego budże­
tu, zanim rząd nie przekaże władzy 
w jedne ręce— dotyczy to prywaty­
zacji, przydzielania mieszkań itd. 
Bo jak dotychczas gospodarze Wil­
na w wielu wypadkach otrzymują 
tylko wskazówki: komu, ile, kiedy.

S am orząd nie ma żadnych 
praw. Niektóre oddziały należą do 
wielu organizacji, czyli przysło­
wiowe dziecko ma kilka nianiek. 
Rząd wydaje uchwały, które można 
odczytywać dwojako. Szczodrze 
rozdziela budynki dla wspólnych 
przedsiębiorstw, poszczególnych 
biznesmenów. Istnieje całkowita 
bezradność gospodarzy miasta przy 
wynajmie lokali, po śmiesznie ni­
skich cenach, z wykupem ziemi w 
mieście. Nie zapominajmy, że 726 
byłych właścicieli, dla których przy­
wrócono prawa własności — na 
próżno czeka na faktyczny zwrot. 
Na pytania „Kuriera Wileńskiego”, 
ilu k o n k re tn ie  w łaścicielom

zwrócono ziemię, otrzymaliśmy 
taką oto  odpowiedź: proces to 
długi, powolny. Żadnej liczby.

Ludzie zwracają się do samo­
rządu w różnych sprawach. Na 
przykład, w roku ubiegłym 2 tys. 
osób w sprawie przyznania obywa­
telstwa. 1600 — odwrotnie jego się 
zrzekło. Jeżeli jesteśmy przy licz­
bach, to wspomnijmy, że mieliśmy 
mniej noworodków, mniej ślubów, 
więcej zabójstw, więcej zgonów na­
turalnych.

Pesymistyczne liczby rozbijmy 
informacją o tym, że miasto otrzy­
mało 70 milionów litów ponadpla­
nowych dochodów, które przez­
naczyło na zwiększenie poborów 
dla nauczycieli, lekarzy, dotację dla 
komunikacji (gdyby takowej nie 
było, m usielibyśm y płacić SO 
centów za bilet jednorazowy).
* Niestety, wiele spraw nie uda - 

się załatwić zanim pieniądze nie

nw gestii samego miasta, 
lerostwo ma wiele planów, a 
najbliższe to rozpatrzenie działal­

ności starostw, zrezygnowanie z 
przedsiębiorstw przy nich istnieją­
cych. U tw orzenie specjalnego 
działu, który by się zajmował obli­
czeniem dochodów, płynących z 
różnych placówek— bo dotychczas 
jest to proces żywiołowy (nie wia­
domo, ile i komu, na przykład, 
płacą kioski).

Nie należy też śpieszyć z prywa­
tyzacją, nie roztrwaniać mienia.

Wiele innych myśli wyrażono 
na konferenęj!, a które zasługują na 
osobne tematy. To, na przykład, 
wciąż rosnące punkty sprzedaży al­
koholu (w mieście 1200). Również 
odpow iedzialność gospodarzy 
domów (mamy też na myśli organi­
zacje), którzy nie troszczą się o te­
ren, na którym dom stoi. W rezul­
tacie tego miasto jest wyjątkowo 
zaniedbane. Za kilka tygodni 
odbędzie się właśnie szersza roz­
mowa na ten temat.

Helena GŁADKOWSKA

Dziś w bankach litewskich

1 1  
KURS WALUT

d o la r
a m e ry k a ń sk i

m a rk a
n iem ieck a

ru b e l rosy jsk i 
(23  100)

skup (sprzedaż sk u p f sprzedaż skup {sprzedaż

„ L itlm p e x  h a n  k a s” 3,85 3,95 2,20 2,28 0,25 0,29

„ L le tu v o s  a k c in ls  
in o v a c ln is  b a n k a s ” 3,87 3,92 2,21 2 X 1 ■" ! —

„ V iln ia u s  b a n  k a s” 3,86 3,91 2,21 2,27 0,20 0,36

„ L le tu v o s  v e rs la s” 3,86 3,95 2,24 2,33 Q,20 0,40

„ A u ra b a n k a s” 3,87 3,90 2,24 2,27 0,24 0,30

„ S e n a m le ść io ” 3,87 3,92 2,22 2,27 0,26 0,35

„ H e rm is ” 3.87 3.91 Z21 2,27 0.20 0.36

Wczoraj w Narodowym Banku PdsŁim
Frank francuski 

, M arka niemiecka 
Dolar amerykański 

Funt brytyjski 
F rank  szwąjcarsjcJ

skup sprzedaż
3567

12128
21110
3144?
14304

3713 
>12624 
21972 
32731 
14888.
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Troski dnia 
powszedniego

We wtorek — pytanie, w czwartek — odpowiedź

„Rozmowy wileńskie”: dlaczego w piątek?
W łaśnie od takich zaczął naszą wtorkową rozmowę „na słuchawki” nasz 

gorliwy Czytelnik wilnianin A leksander R udom an, a potem  zechciało je  powielić 
parę osób, że wymienię tu  Teresę M ichałow ską, L ucjana Tokarskiego, 

W andę Sokołowską, Antoniego M asłowskiego. Wszyscy stawiali podobny znak 
zapytania: dlaczego „Rozmowy wileńskie” zostały przeniesione z  niedzielnego 
popołudnia na piątkowy wieczór?

Nie czekając długo z tymże pytaniem  zwróciłem się do  kierowniczki redakcji 
programów „Santarve" w  Litewśkiej T V  Łubowi Czom ej. Przyznam, wyglądała na 
zaskoczoną pretensjam i naszych Czytelników a swych widzów. Jej zdaniem , czas 
wieczorny (niech naw et w  piątek) je s t bardziej atrakcyjny. Człowiek w raca z  pracy 
i może się odprężyć przed szklanym ekranem . T o  posunięcie, w  m niem aniu 
CZornej, zostało podyktowane nie czym innym, a  właśnie tylko troską o  widza, iy m  
bardziej, że  dotąd  słyszały się narzekania co do  ruchom ego czasu emisji niedziel­
nych „Rozmów wileńskich”. T eraz natom iast będą pokazywane s ta le  o  godz. 19 3 0  

piątki.
p . C zom aja wyraziła gotowość rozpisania m ini-ankiety w śród widzów, a jeśli 

ich większość zechce, by „Rozmowy wileńskie” cofnąć na niedzielę, n ie  m a sprawy, 
tak  się n ie stało  na powrót.

Ulg co kot napłakał
Dwa pytania tyczące opłaty za mieszkania zadała wilnianka A licja Rudak. 

Przede wszystkim interesowało ją , czy m a jak ieś ulgi, jeśli jako  inwalidka II grupy 
mieszka pod jednym  dachem  z 82-Ietnią m atką i 15-łetnią có rką  —  uczennicą, a 
zaraz dalej chciała wiedzieć: jakie sankcje są  stosow ane w obec tych, którzy m ają w 
nosiecom iesięczną regularną op łatę za mieszkanie^ Czy aby  ci, co  sum iennie płacą, 

płacą też za nich?
Starsza prawniczka wydziału terenow ego sam orządu m . W ilna R am u te  

ŚalavejOte, do  której zwróciłem się o  odpowiedź, była bardzo uprzejm a i wykazała 
napraw dę biegłą znajom ość „gąszczy” ustaw. Niestety, te  n ie są  zbyt łaskaw e naszej 
czytelniczce. O tóż według nich pani Alicja n ie  ma praw na inne ulgi z wyjątkiem 
-  h , tyczących ogrzewania. Jeśli powierzchnią m ieszkania n ie  je s t większa niż 20  

na każdego jego  lokatora (w  tym  konkretnym  w ypadku —  60 n r ) ,  a  koszty na 
ogrzewanie przekraczają 15 proc. miesięcznego rodzinnego budżetu, w tedy stoso ­
wane są  zniżki. Szczegółów radzim y się  dowiedzieć w  swoim starostw ie a lbo  w 
spółdzielni mieszkaniowej, gdyż ich w ielkość wciąż i wciąż ulega zm ianom .

Dotychczasowe sposoby przywołania do  posłuchu tych wszystkich, którzy nie 
chcą płacić za mieszkanie i usługi kom unalne, niezbyt przynoszą efekt. N aw et 
włącznie z  groźbą wyeksmitowania z  zajmow anego lokum dro g ą sądow ą (zresztą, 
miały ju ż  m iejsce pierwsze przypadki wygrania powództw przez sam orządy). Tylko, 

„wyrzuceniem na bruk” lokatorów  n ie  idzie łatwo. A  zatem : d rugie pytanie 
i Rudak jakby zawisa w powietrzu.

Nieprawda, choć...

W ilnianin Antoni Makowski zapytuje, czy to  prawda, że  przy końcu roku  w 
samorządzie wbrew decyzji rządowej ustalono, by dawnym właścicielom  zw racać 

W ilnie nie po 20 arów należących do  nich niegdyś ziemi, tylko po  9 arów? 
Nieprawda. W  sam orządzie takiej decyzji n ie podejm ow ano. C o  innego, że jak  

razie zwrot tych 20 symbolicznych arów  odbywa się  tylko i wyłącznie na 
papierze, albowiem w praktyce wygląda to  o  niebo inaczej. Jakoś n ie słychać o  tych, 
którzy na własność otrzymali ojcowiznę w  obrębie grodu G iedym ina, choć na 
papierze prawo po  tem u m a już  ponad 700 osób. Szanowny pan ie A ntoni, jeśli uda 
się panu odwojować nawet 9  arów, bo na więcej zm ieniona rzeczywistość n ie 
pozwala, niech.pan n ie czekając je  bierze. W  myśl zasady: lepszy rydz niż nic.

Czekać, czekać, czekać...
radzą pracownicy W ileńskiej Państwowej Sieci Telefonicznej panu  Józefowi 

Szawhmowi zamieszkałemu w  dzielnicy Poszyłojcie na zainstalow anie telefonu. 
Ogólna kolejka, jak  zapewnili, choć wolno, posuwa się d o  przodu. C ierpliwości 
więc! Jakże nieobcej dziś nam  wszystkim...

Spóźnialskie emerytury
Pani Gertruda Pasz z W ilna, k tóra kupę lat przepracow ała w księgowości i 

k tó ra — jak  twierdzi —  w „czasach radzieckich” stawała na głowie, aby na czas 
zdążyć z naszykowaniem wszystkich niezbędnych papierków, dziś n ie  m oże się 
pogodzić za nic* kiedy co rusz słyszy o  tym, że em erytury będą wypłacane z 
poślizgiem, ponieważ ktoś zczym ś na czas nie zdążył. O t, i ostatn io  zadzwoniła d o  
niej przyjaciółka, której w mieszczącej się  przy ulicy W róblewskiego w ileńskiej I 
filii re n t i zapomóg „pocieszono”, iż w styczniu otrzym a, co  je j się należy, z 
opóźnieniem. „Zadzwońcie, a  może zechcą wam odpowiedzieć, dlaczego są  tak  
traktowani emeryci i renciści, dla których te  pieniądze są  jedynym  źródłem  ich 
wegetacji** —  mówiła wyraźnie wnerwiona pani G ertruda.

Zadzw oniłem , a opryskliwy głos niewieści, jaki zapew ne niejednego już  
sędziwego wiekiem petenta „odesłał z  kwitkiem” raczył wycedzić, ż e  tym razem  
Zawiniła „Sodra”, a one -— jako  pracownice tej filii zrobiły wszystko, by 
zmniejszyć opóźnienie do  jednego dnia. Usłyszawszy to , m iałem  dość pytań, 
świadom, iż biurokracja napraw dę niejedno ma imię, a od  Annasza d o  Kajfasza 
potrafią nas odsyłać w nieskończoność.

N a inne pytanie pani Pasz, dlaczego w trolejbusach nie podają nazw przy­
stanków, w Wileńskiej Zajezdni Trolejbusowej zażądano ode m nie konkretów  i 
nie chciano w to  uwierzyć, motywując, że każdy trolejbus został wyposażony w 
stosowne nagranie.

To  przez okrojone fundusze
Pani, k tó ra  chciała pozostać incognito, a która dzwoniła w  im ieniu przed­

szkolanek zamkniętego 7 września ub. roku przedszkola n r  53 przy ul. Taikos, 
chciała się dowiedzieć, dlaczego nie zostały dla nich wypłacone prem ie za rok  1993. 
W  ślad za księgową G rażyną Ć em iauskiene mogę odpowiedzieć tyle: w roku 
ubiegłym z braku środków przedszkola stołeczne dostały do  podziału ledwie 46 
proc. rocznego funduszu premialnego, stąd skąpe środki przeznaczone jedynie dla 
tych pracownic, k tóre po dziś dzień są  zatrudnione.

Czy aby mają sumienie?
 U  za s tg x y  lekarza głównego Kliniki na A ntokolu na prośbę pani Ireny
Zaborowskiej próbowałem docięć usilnie, czy aby ma sum ienie zatrudniony w 
kostnicy personel, który za usługę ubrania zmarłego zdziera bezlitośnie po 50 litów. 
Mój rozmówca solennie mi obiecał odbyć m ęską rozmowę z tam  gospodarzącymi, 
a  jeśli otrzyma jeszcze sygnały— to  po prostu zwolni żerujących na ludzkiej boleści 
ludzi w  białych kitlach. Pod czymś takim oburącz się podpisuje, dziękując za 
wszystkie dobre słowa i życzenia dla redakcji na ro k  1994.

H en ry k  MAŻUL

W  n a jb liż szy  w to re k  n a  te le fo n y  P a ń s tw a  m iędzy  godz. 10  a  12 b ęd z ie  
c z e k a ła  k ie r o w n ic z k a  d z i a łu  s to łe c z n e g o  i a k t u a ln o ś c i  H a l i n a  
JO T K IA Ł Ł O . D zw onić pod n u m e ry : 42-79-77  lu b  42-72-84 .

Końmi byłoby 
szybciej

Szanowna Redakcjo! Bardzo 
bym chciała zaprenum erow ać 
„K.W.", ale nie zrobiłam tego doty­
chczas i to jedynie dlatego, że nie 
jestem pewna, czy gazeta Będzie do­
starczana regularnie. Giną przesyłki 
polecone, cóż dopiero prasa!

Z  pracą poczty bywa tak: 8 lipca 
ub. r. wysłano z Legionowa na mój 
adres fet — express polecony. W 
drodze z Polski do Wilna był on 5 
dni, na wileńskim stemplu data — 
93.07.13. Potem gdzieś utknął i ja ­
kie były jego losy nie wiadomo. 
O trz y m a ła m  go d o p ie ro  8 
października ub. r. Konny kurier w 
tym czasie obróciłby się z Legiono­
wa do Wilna kilka razy. Naturalnie, 
trefi! listu była już nieaktualna. W 
krajach cywilizowanych, w wypad­
ku n ie o b e c n o ś c i a d r e s a ta ,  
przesyłkę poleconą zwraca się na­
dawcy. W moim przypadku adresat 
był na miejscu, a list trzy miesiące 
leżał gdzieś w kącie. Jeżeli tak samo 
m a być d o sta rczan a  p rasa , to  
dziękuję uprzejmie!

Jeszcze jedno. W tym tygodniu 
otrzymałam 2  listy: jeden z Polski, 
drugi z Nowej Zelandii

Obie koperty miały rozcięty 
górny brzeg. K io i czego szukał w 
tych Ustach? Szkoda, i e  na tak 
ważnej placówce państwowej, jaką 
jest poczta, zaginęła całkowicie dys­
cyplina pracy.

L u c y n a  O RA B O R SK A

Propozycja
Polskiego

Stowarzyszenia
Estradowego

Chcielibyśmy naw iązać kon­
takt z  artystami — Polakami i Li­
twinami parającym i się  sztuką 
estradow ą i cyrkową, składając 
im propozycję pow ołania na Li­
twie p o d o b n eg o  d o  naszego  s to ­
w a r z y s z e n ia  z a w o d o w e g o  i 
zacieśnienia w spółpracy.

Prześlem y oczywiście wszy­
stkie n asze  materiały informacyj­
ne tak iego stow aizyszenia estra­
d o w e g o  (s ta tu t, reg u lam in y , 
informacje o  sp o so b ie  działania) 
i sposoby  rejestracji. N asz ad res 
Zarząd Główny PSE, ul. Potocka 
60/3, 01-652 W arszawa, tel. 33- 
17-20.

Z pow ażaniem  
R o m u a ld  A le k s a n d e r  PISTEL, 

sekretarz generalny 
Polskiego Stowarzyszenia 

Estradowego

ZCM KCYJIlCj
Kultura na wsi

Dom Kultury 
czy pijacka speluna?

Szanowna Redakcjo! Jesteśmy 
mieszkańcami rejonu solecznickie- 
go, jaszuńskiej gminy, a zwracamy 
się do Redakcji dlatego, że njamy 
kłopot, którego nie potrafimy sami 
rozstrzygnąć.

Otóż mamy w swojej wsi Dom' 
Kultury, w którym trzy razy w tygo­
dniu  —■ w p ią tek , so b o tę  i w 
niedzielę — odbywają się wieczorki 
taneczne: Podczas tych wieczorków 
sam a dyrektorka DK handluje 
wódką, piwem i papierosami (z na­
rzutem). A przecież w naszym DK 
nie ma miejsca.przeznaczonego do 
konsumpcji alkoholu — barku, ka­
wiarni czy też zwykłego bufetu.

Jak sądzi Redakcja? Czy dyre­
ktorka Domu Kultuiy-ma prawo 
pokątnie sprzedawać wódkę, którą 
młodzież pije w ciemnych zakamar­
kach, a potem  wszczyna bójki i 
awantury. Podczas zabawy ludzie 
boją się przejść obok DK, cierpi też 
młodzież niepijąca, bo nie może się 
spokojnie bawić.

„Najzabawniejsze” jest to, że 
' podczas bójek dyrektorka DK wzy­
wa na porooc policję. A przecież to 
ona sama poprzez handel wódką 
przyczynia się do tych bójek.

W ogóle uw ażam y, że taki 
człowiek, jak dyrektorka naszego

DK, nie nadaje się na to stanów 
sko. Nie ma dyplomu upow2”. 
niającego ją  do pracy w driedśife 
kultury. Zresztą, dyplom jsjfig 
wszystko. Uważamy, że w  DK nn! 
winien pracować człowiek, 
potrafi znaleźć wspólny języki 
młodzieżą, wywierać na nią 
tjwny wpływ, nauczać ją kultu* 
Dyrektorka naszego Domu Kultt 
ty tego wszystkiego nie potrafi.

A proszę zajrzeć do naszego Do. 
mu Kultury, przekonaciesięjakiem, 
nują potządki wewnątrz tego budyu. 
ku i wokół niego. Podłoga przegniją 
krzesła są połamane, nie ma toalety
Zdajemy sobie sprawę, że na remoni 
ty i nowe meble potrzebne są piafe. 
dze. Ale DK przecież zarabia coś na
dyskotekach, bo bilet wstępu kosztu­
je  20 centów. Gdzie znikają te pieną.

W ogóle mamy wrażenie, żeani 
władze rejonowe, ani gminne nic 
dbają o naszą młodzież, o jej życie 
kulturalne. Rozpija się? Ano, niech
się rozpija, skoro ktoś może na tyra 
zarobić. Prosimy Redakcję o inter- 
wencję, o pomoc, o  zwrócenie uwa­
gi władz na to, co się dzieje w na­
szym Domu Kultuty.

M ieszkańcy  m l 
(Nazwa wsi znana redakcji}

OD  REDAKCJI: P o w y ższ y  lis t d ru k u jem y  w  ra m a ch  wyjątku, gdyż 
w e d łu g  re g u ł p a n u ją c y c h  w  ś ro d k a c h  m a so w e g o  p rz ek az u  powinien on 
w y ląd o w ać  w  k o s z u  n a  śm ie c i. U s t te n  fe s t anon im ow y. J e g o  autorzy (czy 
t e ż  au to r)  p o d a ją  w  nim  I n az w ę  w si I n az w isk o  p an i dyrek to r, n ie poda|ą 
n a to m ia s t  w łasn y c h  n az w isk  I a d re só w . W  te j  sy tu a c p  uzna liśm y , ż e  drukując 
t a n  I s t  po w in n iśm y  p o m in ą ć  n a z w ę  m iejsco w o śc i I nazw isko  bohaterki. Bo 
ta k ą  fo rm ę  w alki z a  ziem , |a k ą  w ybrali a u to rz y  Rstu (c z y i anonim ), uważamy 
z a  n ieu c zc iw ą , n a w e t jeże li list t e n  za w ie ra  p ra w d ę . A wierzymy, t a  to 
p ra w d a , b o  w iem y, Iż w ię k sz o ść  w iejsk ich  k lubów  b o ry k a  s ię  z  takimi 
p ro b lem a m i, |a k  t e — w y m ien ione w  liśc ie. D la tego  w łaśn ie  zdecydowaliśmy 
s ię  n a  je g o  w ydru k o w an ie . Tym  n iem nie j p o zo e ta jem y  w ierni zasadzie , ża 
In g e ru jem y  ty k o  w ó w c za s, g d y  a u to r  n ie  uk ryw a s ię  p o d  „pseudonimem* 
—  .o b u rz o n y  ob y w a te l” lu b  .m ie s z k a n ie c  w si N.". S k o ro  a u to r  listu  nie uh  
re d a k c ji I n ie  c h c ą  p o d a ć  aw a g o  nazw laka d o  n a s z e j  w iadom ości (nigdy 
je s z c z e  n ie  z d rad z iliśm y  n az w isk a  o so b y , k tó ra  ao b ie  te g o  n ie życzył*), 
d la c z e g o  re d a k c ja  m iałaby  u fa ć  au to ro w i, w ierzyć |e g o  słow om .

Ż y cie  k u ltu ra ln e  n a  w s i p ra w ie  z a n ik a , o  ty m  w sz y sc y  w iem y. Redakcji 
n ie  j e s t  w  s ta n ie  w s k rz e s ić  t e g o  ży c ia , a le  m o g lib y śm y  w płynąć na 
u k ró c e n ie  n ie u c z c iw y c h  p ra co w n ik ó w  k u ltu ry . N ie m o że m y  jednak  tego 
z ro b ić  b e z  o d ro b in y  o d w a g i z  W a sz e j, S zan o w n i A uto rzy , strony .

D ary serca
W ile ń sk ie  T o w arzy s tw o  

Dobroczynności już od pół roku 
przeprowadza akcje charytatywne: 
przydziela żywność, odzież potrze­
bującym. Codziennie gromadzimy 
bank danych osób niezamożnych i 
niepełnosprawnych. Wszelkie in­
formacje na ten temat są zbierane 
pod numerem telefonu: 45-98-75.

22 listopada odbyła się kolejna 
akcja Wileńskiego Towarzystwa 
Dobroczynności W  szkole im. Syro­
kom li rozdaliśm y  30 paczek  
żywnaściowychozestawie:2kgmąki, 
1 kg tyżu, 1 kg manny, 1 litr oleju, 2 
opakowania makaronów, 0,5 kg 
margaryny. Żywność otrzymali 
renciści, emeryci i ludzie bezrobotni

W okresie, przedświątecznym 
przeznaczyliśmy uczniom szkół 
podstawowych w Egliszkach, Buj- 
widziszkach, szkole początkowej w 
Scnosalai, Szkole Średniej w Tur- 
gieiach, Wileńskim Szkołom nr 28, 
nr 5, im. Sz. Konarskiego, im. Wł. 
Syrokomli —  zestawy po: 2 kg 
mąki, 1 kg tyżu, 1 kg manny, 1 kg 
cukru, 1 kg makaronów, 0,5 litra 
oleju, 0,5 kg margaryny, 2 czeko­
ladki Ogółem rozdaliśmy 160 ze­
stawów o  powyższym składzie.

Uczniom z rodzin potrzebują­
cych, ze Szkoły Średniej w Czarnym 
Borze została zakupiona żywność 
na sumę 150 litów. Dzieci otrzy­
mały dary podczas spotkania wigi­
lijnego w szkole.

W dniach 19-23 grudnia mło­
dzież z  koła WTD przy Wileńskiej 

1 Szkole Średniej im. Wł. Syrokomli, 
poszczególni uczniowie, harcerze i 
harcerki te j oraz innych szkół 
doręczyli paczki imienne pod wska­
zanym adresem. 150 paczek, które 
m łodzież szkolna zaniosła do 
dom ów  w ileńsk ich , zo s ta ło  
nadesłanych z Warszawy.

W imieniu wszystkich, a szcze­
gólnie ludzi «(tars^ch i niedołęż­
nych, którzy niejednokrotnie otrzy­
mywali leki nadesłane do polskiego 
Stowarzyszenia Medycznego przez 
Wrocławską Fundację im. Adama 
Mickiewicza, pragnę podziękować 
prezesowi wymienionej Fundacji 
— Pani Donacie Nowak.

Godny jest podziwu i szacunku 
wysiłek Pani Nowak, by w tych 
ciężkich dla obu naszych państw 
czasach, nieść tę tak potrzebną po­
moc Rodakom na Wileńszczyźnie. 
Doceniamy zaangażowanie, Pani

Od 22 grudnia ubiegłego roku 
do 3 stycznia br. 44 dzieci ze szkoły 
internatu w Podbrodziu oraz 38 ze 
szkoły-intematu w Nowej Wiiejce 
spędziło święla Bożonarodzeiiowe 
oraz Noworoczne w Polsce, w ro­
dzinach mieszkańców Trójmiasta.

Dziękujemy za to prezesowi 
Zarządu'O ddziału Towarzystw® 
P rzy jació ł G rodna  i Wilna w 
G d ań sk u  p an u  Ryszardowi 
Śnieżce, księżom-proboszczoffl 
o raz  gościnnym mieszkańcom 
Trójmiasta, przedstawicielom; [**• 
sy i RTV, jak też „Wspólnocie F *  
skiej”, która sfinansowała podroż 
dzieci do Polski.

Z bigniew  MACIEJEWSKI 
sekretarz zarządu

prezes w tę niełatwą, ale j; 
chętną akcję miłosierdzia. 1 

Modlimy się w Pani inteng1* 
aby dobry Bóg darzył Panią j®* 
wiem i wspierał w trudach nics*cfl 
ulgi cierpiącym, które to trudy ̂  
browolnie Pani podjęła. .

Z  okazji niedawno winiony*” 
Świąt Bożego Narodzenia 
wego Roku przesyłamy paw pSśjjf* 
de  Nowak oraz wszystkim gSii 
kom Fundacji im. A. 
życzenia wszelkiej pom yflpoff*., 

W imieniu wdzięcznych giSgj 
H e le n a  M O S S
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^Dziękuję za załatwienie 
sprawy z żelazkiem”

m ogę telefonow ać. Uprzejm ie 
proszę podziękow ać uczniom i 
W ile ń s k ie m u  T o w a rz y s tw u  
.D obroczynność" za  te  kłopoty.

A propos, jak już pisałam , 
ch c ia ła b y m  k o m u ś  z  czy te l- 
ników -em erytów  n ieodp ła tn ie  
o f ia ro w a ć  ro c z n ik i „K uriera 
W ile ń s k ie g o " . N ie s te ty , n ie  
otrzymałam do tychczas żadnej 
odpowiedzi. Czy nadają się już 
tylko na przemiał?

Łączę pracownikom redakcji 
wyrazy szacunku.

J a d w ig a  SUBIEL

Szanowna R edakcjo , nie- 
chłopcy ze  szkoły imienia 

MOkomli —  Krzyś i Ź an  —
Lfiteśli ml zreperowany sznur 
HMiazka I moje stare  żelazko,
•L  nje udało się zreperować.
Sączyli rft'na dodatek za  pokwi- 
I^aniem nówe żelazko wartości 
Slitów. Nie byłam jeszcze  ani u 

M aciejew skiego, an i u 
«adza Dąbrowskiego, bowiem 

i stan m ego zdrowia nie 
gozwalają mi wyjść z dom u. Tak 
(hciałabym p o d z ięk o w ać  za  
jglazko i zwrócić pieniądze... 

jestem głucha, dlatego nie 
OD REDAKCJI: C ieszym y s ię , ż e  pub likacja  w  naszym  dzien ­

niku oraz d o b roczynność  k siędza  D ąbrow sk iego  I p an a  M acieje- 
nikiego pom ogły P ani rozw iązać p rob lem  z  żelazkiem . Je ś li 
diodzi o roczniki „K uriera W ileńskiego", z  p ew n o śc ią  i w tej 
preftii ktoś P anią odw iedzi.

W obronie 
sprawiedliwości

odbudow ać w ciągu kilku lat. A 
kapłani p ragną w idzieć młodzież 
silną duchem , życzliwą każdem u 
człow iekow i b ez  w zg lę d u  n a  
narodow ość i wyznanie. Do ta ­
kich kapłanów należy ks. Dariusz 
Stańczyk, który c h c e  młodzież 
zwrócić ku Bogu.

Co się  tyczy organizacji har­
cerstw a, to  on a  służy ludziom 
bez  w zględu n a  narodow ość. 
H a r c e r z e  p o m a g a ją  n ie d o ­
łężnym , odw iedzają chprych  i 
opiekują się  bezdomnymi. Taki 
cel m a każdy harcerz i każdy w 
ten  s p o só b  kształtuje sam e g o  
siebie.

Wracając d o  postaci ks. Dariu­
sza Stańczyka stwierdzam, że ta­
kich ludzi obecnie jest mało, a  my 
takich właśnie potrzebujemy, bo 
tacy uczą nas kochać wszystkich 
ludzi, b e z  w zg lęd u  n a  n a ro ­
dowość, tacy uczą nas widzieć w 
każdym człowieku nie wroga, lecz 
przyjaciela

Ostatnio na łam ach Waszej 
gazsty padają ujemne słow a do- 
yczące księży przybyłych z Pol­
ski do pracy na terenie Litwy. Dzi­
wą mię bardzo takie absurdalne 
zarzuty. Ci k s ięża  p ra c u ją  z 
zapałem z m ło d z ie ż ą . Z 
uśmiechem spotykają swych pa ­
rafian przychodzących d o  nich 
po pomoc materialną czy też du­
chową. Kochają młode pokole- 
iń, idąc śladami Pana Jezusa,
Ućty rzekł: .Dopuśćcie dziatkom 
pnyjść do mnie". Jedynym ich 
teiem jest dźwiganie młodzieży z 
femoralności.

Dziś rodzice często nie s ą  w 
stanie zająć się duchowym wy­
chowaniem sw ego dziecka, bo 
wają zbyt d użo  co dz iennych  
topotów i trosk.

I  Szkoła ta k że  n ie  z a w s z e  
E l S  w p e łn i d ź w ig n ą ć  

“•odzieży z moralnego dołka, bo 
Prastare spraw dzone chrześci- 
Mskie morale były w la tach  
•ładzy radzieckiej całkow icie 
JWWnowane z program u wy­
rwania, a  nawet wręcz nisz- 
^one. T e g o  n ie  d a  s ię

OD REDAKCJI: R edakcja z g a d za  s ię  z  tre śc ią  pow yższego  
** lednym wyjątkiem. Nie przypom inam y so b ie , by na  łam ach  

****9° dziennika ukazywały s ię  kry tyczne w ypow iedzi na  tem at 
" tfy  z  P o ls k i. J e d y n ą  k r y ty c z n ą  w y p o w ie d z ią ,  k tó r ą  
j e d l i ś m y  był cy tat z  w ypow iedzi p an a  R. K lim asa zam iesz­
k i  na łam ach gazety  „G im tasis K raśtas”. Is to tną  sp raw ą  je s t 
”*nleż to, że cytow aliśm y p an a  K lim asa w naw iązaniu d o  listu 
g r o n i e  k s . D a r iu s z a  S ta ń c z y k a .  A p rz e d ru k o w u je m y  
rWokroć kontrow ersyjne opin ie  z  p rasy  ittew skojęzycznej nie 

kozery — n asz  Czytelnik te ż  m usi w iedzieć, jaki je s t punkt 
J* * n ia  c o  p o n ie k tó ry c h  u l t r a p a t r io tó w .  W z w ią z k u  z  
J*tt*zym apelujem y d o  naszych  Czytelników: o strożn iej z  za- 

*ml, broniąc Jednych, nie oskarżajm y n iesłuszn ie  innych.

Z poważaniem 
T. NARKIEW ICZ

„Lady
Ostrabrama”

K orespondencję tę  otrzymaliśmy z  Nowego 
Jorku. Steiło się to  faktycznie dzięki znanej dzienni­
karce krakowskiej p. Teresie Siedlarowej, która się 
znalazła na  tamtym obszarze i mówiła o  nas, wilnia­
nach, tamtym m ieszkańcom  —  rodzinie p. Zyg­
m unta Wójcika. Zaszczycił więc nas sw ą korespon­
d e n c ją  i w id o k ó w k ą -o b ra z u  M atki B osk ie j 
Ostrobramskiej, w ykonanego przez jego nieżyjącą 
już m ałżonkę A leksandrę z Sienkiewlczów-Wójcik. 
Rodzina Wójcików znalazła się w USA w 1979 r. z 
dwojgiem dzieci, które obecnie mają w łasne rodzi' 
ny, dzieci, stabilizację. Jak  p isze  p. Zygm unt 
Wójcik, o d  paru lat stracił wzrok, jest samotny, bo 
.ta , która była moim przyjacielem  i najlepszą 
małżonką oddała duszę  Bogu w dniu 15 maja 1990 
roku, ciało —  ziemi amerykańskiej, a  serce  — 
ojczyźnie Polsce, pozostawiła po sobie żal, smutek 
oraz dzieła swej 10-lętniej pracy — Ikony Matki 
Bożej, którą tak kochała".

Obraz, któty tu reprodukujemy, podpisany .Lady 
Ostrabrama", jest w kolorze bardzo ciekawy, oryginal­
ny, gra barwami różnorodnych kamyków, korali. Fa­
ktycznie chcielibyśmy więcej się dowiedzieć o  na­
szych  rodakach w USA liczymy więc na dalsze 
korespondencje, dziękując za  te słow a

D. W EROW SK A

Towarzysz mej samotności
Kochana Redakcjo! Pochodzę 

z okolic N ow ogródka, a ściślej 
mówiąc — Świtezi. Później los 
mnie zarzucił do Birżyri leżących w 
o d le g ło ś c i 4 k ilo m e tró w  od 
Bieniakoń. Przeżyliśmy z mężem w 
B irż y n ia c h  d w ie  o k u p a c je . 
C h c ie liśm y  w sw oim  czasie  
wyjechać do Polski, ale było to  
niemożliwe z powodu kalectwa 
męża, poza tym mieliśmy dwóch 
małych synków. Więc zostaliśmy, 
cierpieliśmy wraz z innymi, którym 
również nje udało się repatriować, 
lecz ufaliśmy, że gdy synowie do­
rosną, będzie lepiej.

Synowie, gdy dorośli, przenieśli 
się po odbyciu służby wojskowej do 
Wilna, dostali tu  pracę i wówczas 
je d e n  z  synów postanow ił nas 
z a b ra ć .  C o  p raw d a , n ie  
za m ie sz k a liśm y  w s to licy . 
Kupiliśmy w Soiecznikach taki letni 
domek, właściwie altankę, w której 
nie można mieszkać zimą. Na zimę . 
p rz e n o s im y  s ię  z synem  do  
Wołczun, bo mój mąż już nie żyje.

M am 82 lata, jestem całkowicie 
głucha i prawie niewidoma. Cierpię 
na  s k le ro z ę  m ózgu  1 se rc a , 
otrzymuję minimalną emeryturę, 
ale na moje skromne potrzeby i 
p re n u m e ra tę  „ K u rie ra "  tych 
pieniędzy wystarcza. „Kurier” jest 
po modlitwie moim drugim pokar­
mem duchowym, a  odkąd zmarł 
mój mąż, również nieodstępnym 
to w arzy sze m  w s m u tk u  i 
samotności.

To prawda, że mam dzieci i 
wnuków. Z  wnuczki to  jestem bar­

dzo dumna. Ukończyła studia w 
Polsce, obecnie wykłada w szkole w 
Landwarowie i śpiewa w miejsco­
wym zespole, ale jest daleko...

Ja  natomiast mieszkam z sy­
nem , który nie założył rodziny. 
Rzadko go widuję, przez kilka go­
dzin wieczorem, gdy wraca z pracy, 
zaś w wolnych od pracy dniach — 
wcale. Czuję się więc bardzo osa­
motniona. Gazety i koresponden­
cje przychodzą do Wołczun, syn 
przywozi mi je raz w tygodniu, bo 
mieszkamy w odległości 9 km od 
poczty. Więc „Kurier" otrzymuję 
przeważnie z  opóźnieniem, wiele 
wiadomości jest już nieaktualnych.

Ludzkie losy
Tym niemniej czytam go od deski 
do deski. Ciekawsze artykuły wyci­
nam i przechowuję. Dziwię się lu­
dziom, którzy rezygnują z prenu­
m eraty  naszej polskiej gazety 
tłumacząc to  trudnościami mate- 
rialnymi. Ja zgadzam się nawet na 
wyrzeczenia w imię obcowania na 
co dzień z polskim słowem. Nie­
k tó ry  Czytelnicy mają pretensje, 
że nie wszystkie opinie głoszone 
przez „Kurier” są  zgodne z ich 
własnymi opiniami. To nie jest 
powód do odwracania się od naszej 
polskiej gazety. Ja prenumerowa­
łam i czytałam „Czerwony Sztan­
dar” w czasach, gdy na jego łamach 
drukowano artykuły ateistyczne. 
Jestem katoliczką i te artykuły nie 
zmieniły mojego światopoglądu,

nie obrażałam się też na gazetę za 
p ro p ag o w an ie  a te izm u , bo 
ro zu m ia łam , że  są  sprawy 
niezależne od zespołu redakcyjne­
go, że takie mamy czasy... Te czasy 
się zmieniły, więc teraz mogę szcze­
rze wyznać Kocham cały zespół re­
dakcyjny „K uriera”. Dziękuję 
dziennikarzom za serce i pracę, 
którą wkładają w tę gazetę.

Z  pow ażaniem  
W.C.

(N azw isko i a d res  zn a n e redakcji)

P.S. Gdzie i w  He mogłabym 
nabyć książkę pt, „Jan Czeczot"?

OD REDAKCJI: Szanownej 
A u to rce  listu  dziękujem y za 
miłe I krzepiące słow a pod ad­
resem  naszej redakcji. Wydaje 
n a m  s i ę  n a w e t ,  ż e  n ie  
zasłużyliśm y na takie uznanie.

A p ropos książki, której po­
szuku je  A utorka pow yższego 
listu. R edakcja takiej książki 
nie posiada . W związku1 z  tym 
tradycy jn ie  zw racam y się  do 
n a s z y c h  C zy te ln ik ó w . S za­
nowni Państw o, może ktoś ma 
wymienioną książkę, może ją 
przeczy ta liśc ie  i m oglibyście 
ofiarow ać sam otnej kobiecie. 
Bylibyśmy bardzo wdzięczni w 
Imieniu Autorki. Na telefony w 
spraw ie książki czekam y pod 
numerem:42-69-66. Ewentual­
n ego  ofiarodaw cę skontaktu­
jem y ̂ A utorką listu lub też  i 
ml Je j tę  książkę przekażemy.

W drodze do dziecięcych serc

tt**yperku Fot. B ro n is ła w a  K o n d ra to w icz

.M y c h c e m y  B o g a  w 
książeczkach , w szkole ..."  — 
słow a znanej pieśni tak niedaw­
no były tylko marzeniem nie do 
spełnienia.

A dzisiaj...
Otóż w Bezdańskiej Szkole 

Podstawowej nr 1 dzięki stara­
niom wicedyrektora szkoły pani 
G en o w efy  C z e p u łk o w sk ie j 
odbyła się wspólna Wigilia dzie­
ci, nauczycieli, rodziców i nas — 
babć, z udziałem księdza Dariu­
sza  Stańczyka

Piękne I wszystkim dostępne 
przemówienie księdza, wspólna 
m odlitw a i kolędy śp iew ane  
wspólnie przez dzieci, nauczy­
cieli i nas — rodziców i babcie 
utworzyły nastrój świąteczny I 
przyjazny.

D z ie ląc  s ię  o p ła tk ie m  
życzy liśm y s o b ie  naw zajem

zdrow ia, p om yślności, s p e ł­
n ienia m arzeń . Czuliśm y się 
jedną wielką i zgraną rodziną.

Wiara wielu fteieci zaczyna do­
p iero  k iełkow ać. Ile trzeb a  
cierpliwości i wytrwałości, aby 
przemówić do serduszek tych dzieci 
i zostać zrozumianym. To zawsze 
udaje się księdzu Dariuszowi

Być może, za sprawą Boga, a 
także dzięki takim księżom jak 
Dariusz Stańczyk, który najbar­
dziej odpowiada słowom Chry­
stusa do uczniów: .Wy jesteście 
św iatłem  świata", uda się  to  
światło zapalić w duszach dzieci 
I w naszych rodzinach.

Dziękujemy Ci, Księże, za 
przybycie do nas, za wspólną 
Wigilię, za dary, za serdeczność 
l życzliwość, za wniesiony pokój 
i pogodę ducha Tego nigdy nie 
zapomnimy.

Wierzymy, że i u nas uda się 
zmienić życie na bardziej ducho­
we, gdzie będzie mniej kłamstwa, 
obłudy I pijaństwa, a  będzie 
panowała jedność chrześcijań­
ska i zgoda.

Życzymy księdzu Dariuszowi 
Stańczykowi, tak kochanem u 
s z c z e g ó ln ie  p rzez  d z iec i 
młodzież, w Nowym Roku zdro­
wia i wytrwałości. Niech mu się 
szczęści w duszpasterskiej pra­
cy, aby Jego słowa o Bogu, do­
broci I miłości zawsze padały na 
żyzny grunt.

Tak mu dopomóż Bógl

W  im ieniu babć, 
obecnych na Wigilii: 

W anda RADZEWICZ, 
Laokadla CZARNIEWICZ, 

Stanisława M IEŹA N IEC
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Odkrycie grobów królewskich pasjonowało 
Wilno przez Idlka lat, a w pierwszym okresie odez­
wało się szerokim echem w całej Polsce. Jerzy 
Remer, Jako konserwator generalny. Rzeczpospoli­
tej, z odczytami objechał wiele miast, Ilustrując 
wykład przeźroczami sporządzonymi według foto­
grafii Bułhaka. Powiedział mi potem, że za honora­
ria kupił żonie wspaniałe futro. Morelowski szeroko 
reklamował swój udział w odkryciu grobów. Ich ak­
tywność była trochę przesadna. Utrwalił to Hoppen 
w karykaturze, którą mnie ofiarował; w krypcie na 
ziemi pod gotycką arkadą pośrodku stoi czaszka w 
koronie, po obu stronach pochylają si; nad nią przy­
kucnięci Remer i Morelowski (...)

Moje prace z Relcherem w krypcie miały 
oddźwięk w mym życiu domowym. Mała Irenka 
(córka Lorentzów— przyp. ZŚ) zachorowała w tym 
czasie na różę, nie wolno jej było kręcić się w łóżku, 
kazano spokojnie leżeć. W domu mnie pomawiano, 
że to ia z krypty przyniosłem jakiś zarazek (podkr.
— ZS). Gdy kiedyś, pilnując Irenki, ostro zakazy­
wałem jej skakać na łóżeczku, z pretensją zawołała 
do Ireny: „Mamo, dlaczego ty mi jego wynajęłaś na 
ojca, a nie Łopalewskiego, Łopalewsld pozwoliłby mi 
skakać na łóżku”.

„Groby królewskie” miały też swój oddźwięk w 
,Środzie Literackiej” oraz w „X, Szopce Akademic­

kiej".
OTO ZAPOWIEDZIANA NA POCZĄTKU 

NIESPODZIANKA- KTO NAPRAWDĘ JAKO 
PIERWSZY ODKRYŁ „MONARCHÓW ZAGI­
NIONYCH”? Było to chyba w roku 1987 lub 1988; 
podczas jednego z cyklicznych moich spotkań au­
torskich w Klubie Międzynarodowej Prasy i Książki 
przy Małym Rynku w Krakowie, podszedł do mnie 
starszy, sympatyczny pan i przedstawił się: nazywam 
się Kazimierz Wilkus, brałem bezpośredni udział w 
odkryciu grobów królewskich po wileńskiej powodzi 
roku 1931. Pan tyle tajemnic wawelskich ujawnił, 
proszę mi więc poradzić, gdzie mam złożyć pełną 
dokumentację pisaną i fotograficzną o tych ważnych 
wydarzeniach? To ja pierwszy dotarłem do gotyckiej 
krypty królów! Wtedy od lat kilku pełniłem rolę 
dokumentalisty wawelskiego i w pełni zdawałem 
sobie sprawę z ważności wszelakich form dokumen- 
talistyki, wiedząc, jak bardzo wszystko, co nie zapisa­
ne, ulotnym jest. Poradziłem zatem inżynierowi Ka­
zimierzowi Wilkusowi, aby całość materiałów złożył 
w Państwowych Zbiorach Sztuki na Wawelu, a także 
przygotował krótszy, przystępny tekst ze zdjęciami 
do druku w popularnym i sympatycznym „Przekro­
ju”, z którym współpracowałem wtedy od dokładnie 
dwudziestu lat. I tak się stało. Pam iętam , iż 
mówiliśmy wówczas także o tym, że wiele nazwisk 
osób, współdziałających w dziele ratowania katedry 
wileńskiej, biorących udział w pracach budowlanych 
i konserwatorskich a nawet w samych odkryciach, 
uległo zatarciu i zapomnieniu. Choćby takich ludzi 
jak prof. Ludwik Sokołowski, August Przygodzki i 
wielu innych...

„Studia do dziejów Wawelu”, tom V, wydany w. 
1991 roku przynoszą pełny tekst opracowania — 
szkic inż. Kazimierza Wilkusa zatytułowany „Odkry­
cie grobów królewskich w katedrze wileńskiej”; nieco 
skróconą wersję opisu tych wydarzeń podaje Wilkus 
w pracy „Wilno — Wileńszczyzna jako krajobraz i 
środowisko wielu kultur” — Biblioteka Pamięci i 
Myśli — Białystok 1992, wydanej przez Towarzyst­
wo Literackie im. Adama Mickiewicza — już po 
śmierci autora.

W obu tekstach Kazimierz Wilkus podaje skru­
pulatnie i rzetelnie wiele szczegółów, tyczących prac 
remontowych, i konserwatorskich — do nich więc 
bardziej zainteresowanych odsyłam. Teraz, zamyka­
jąc klamrę opisów niezwykłych wydarzeń wileńskich 
z lat trzydziestych — związanych z odkryciem mo­
narszych grobów— podaję opis „poprawiony”, zwią­
zany z historyczną datą 21 września 1931roku.

Jako uczestnik odkrycia— pisze Kazimierz Wilkus
— zachowałem w pamięci każdy szczegół związany z 
tym doniosłym wydarzeniem. W niniejszej relacji, 
oprócz własnych spostrzeżeń, korzystałem z nielicznych 
ówczesnych opracowań, komunikatów i zdjęć fotogra­
ficznych . Gromadzenie tych materiałów rozpocząłem 
wkrótce po otwarciu krypty królewskiej I zakończeniu 
prac związanych z wydobyciem oraz konserwacją 
szczątków królewskich. Dużej pomocy udzielił mi w 
tym zakresie ówczesny konserwator i opiekun prac w
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katedrze, dr Stanisław Lorentz, wypożyczając klisze 
zdjęć wykonanych w krypcie przez Jana Bułhaka, 
dziekana Uniwersytetu im. Sterana Batorego. Opra­
cowałem wówczas album zdjęć ze szczegółowym 
opisem 1 komentarzem zdarzeń zachodzących w 
krypcie. Niestety, cała moja praca, wykonana z takim 
pietyzmem, zaginęła w czasie działań wojennych. 
Dopiero w ostatnich latach przystąpiłem ponownie 
do gromadzenia materiałów dotyczących grobów 
królewskich w Wilnie (...)

K azim ierz W ilkus obok Jana  Pekszy był 
równolegle wówczas zastępcą 1 pełnomocnikiem kie­
rownika robót w katedrze, prof. Juliusza Kłosa. To 
dziwne, ale tylko bodaj raz o tym można było prze­
czytać w jednym z artykułów Stanisława Lorentza, 
publikowanych w prasie wileńskiej. Wilkus cały czas 
był w cleniu Pekszy, który uchodził za dosłownego 
odkrywcę grobu królów w krypcie gotyckiej...

Do zadań inż. Pekszy należało prowadzenie 
badań stanu zagrożenia katedry, wykonanie po­
miarów inwentaryzacyjnych ze szczególnym uwzg­
lędnieniem elementów historycznych oraz stały kon­
takt w tym zakresie z kierownikiem robót prof. 
Kłosem i konserwatorem dr. Lorentzem — podaje 
Kazimierz Wilkus. Do moich obowiązków— dorzu­
ca — należał nadzór techniczny nad budową! pracą 
personelu administracyjnego. Mój udział w odkryw­
kach polegał na obserwacji 1 sporządzaniu wykazów 
miejsc, które wymagały zabezpieczenia techniczne­
go i wchodziły w zakres mojego nadzoru (...)

... Wraz z inż. Pekszą, prowadzącym badania po­
dziemi opuściłem się na jej dno. W świetle latarki elek­
trycznej zobaczyliśmy mnóstwo rozrzuconych w 
nieładzie kości ludzkich i gdzieniegdzie fragmenty 
desek po trumnach, wszystko to leżało w wodzie i 
błocie. Brat: jakichkolwiek przedmiotów, ozdób czy 
kosztowności sugerowął, że szczątki zmarłych zostały 
niegdyś ograbione. Świadczyło tym chociażby przebity 
w sklepieniu otwór, przez który mogli wejść do krypty 
rabusie. Nad jej sklepieniem, w wystającej nad nim 
niewysokiej śdanie widniał łęk sklepienia gotyckiego. 
Sprawiał on wrażenie zamurowanego wejścia do są­
siedniej krypty. W związku z programem badań i ko­
niecznością dokonania pomiarów inwentaryzacyjnych 
zachodziła potrzeba zbadania i tego zagadkowego za­
murowania oraz otwarcia wejścia do krypty. Była sobo­
ta, przerwano więc dalsze prace pozostawiając do po­
niedziałku wykonanie przebicia -

W poniedziałek 21 września rano robotnik Wi- 
tuszko, pomagający inż. Pekszy przy pomiarach, zja­
wił się w biurze kierownictwa z  zapytaniem czy może 
przystąpić do robót przerwanych w sobotę. Wypada 
nadmienić — podkreśla inż. Kazimierz Wilkus— że 
w dniach poprzedzających wejście do krypty gotyc­
kiej, tj. w sobotę i niedzielę, inż. Peksza w rozmowie 
z kierownikiem prof. Kłosem, ustalając dalszą kolej­
ność prac odkrywkowych nie poświęcili większej 
uwagi krypcie przewidzianej do odkrycia w ponie­
działek. Nie spodziewano się tam  bowiem żadnych 
rewelacji. Udałem się więc z inż. Pekszą na miejsce 
robót. Przystępując do otwarcia krypty przypuszcza­
liśmy, że jest to  krypta jak wiele innych już odkrytych, 
pełna błota, wody, kości i stęchłego powietrza. Nie 
zachęcało to specjalnie do wejścia. Po przebiciu nie­
dużego otworu w górnej części łęczka oświetliłem 
elektryczną latarką wnętrze i zobaczyliśmy wąski ko­
rytarzyk o wymiarach około 80-90 cm szerokości i 
około 2 m długości. Światło latarki było jednak zbyt 
słabe, żeby można było zobaczyć coś więcej. Stwier­
dziliśmy tylko, że w korytarzyku nie było wody i 
wyglądało, że jest względnie sucho. Powiększyliśmy 
otwór na tyle, żeby można było wcisnąć się do wnęt­
rza. Po krótkiej naradzie uzgodniliśmy, że wejdę 
pierwszy (podkri — ZŚ) i oświetlę wejście od wew­
nątrz. Wsunąłem się więc pierwszy i odwróciłem, 
oświetlając wejście dla inż. Pekszy. Korytarzyk rze­
czywiście był wąski tak , że idąc na przedzie 
oświetlałem teren ! w tej kolejności stanęliśmy w 
niedużej (około 3 x 4 m) krypcie. Na wprost wejścia, 
w błocie i gruzie dostrzegłem w świetle latarki jakiś 
przedmiot. Zanim jeszcze zbliżyłem się do niego, 
zawołałem do inż. Pekszy: „Niech pan patrzy, tu leży 
jakiś hełm!” Schyliłem się i zobaczyłem, że to nie 
hełm, lecz ludzka czaszka w koronie. Skierowałem 
światło w prawo —  w rogu krypty, na wystającym z 
muru kamieniu leżała korona. Przejęty niecodzien­
nym widokiem ściszonym nieco głosem zawołałem: 
„Korona!” Byliśmy zaszokowani tym niespodziewa­
nym odkryciem: Przesuwając się wzdłuż wejściowej 
ściany, nie wchodząc w głąb krypty, zbliżyliśmy się do 
korony. Oświetliłem ją  z bliska latarką: leżała na 
tabliczce pośmiertnej, a na niej złoty łańcuszek. Mój 
współtowarzysz wziął łańcuszek do ręki, obejrzał go 
I ostrożnie położył z powrotem. Cofiięliśmy się do 
wyjścia ...

Stwierdzono bezspornie, że odkrycie to  było 
przypadkowe i nieoczekiwane; mówią o tym ówczes­
ne publikacje. Wydawnictwo Komitetu Ratowania 
Bazyliki Wileńskiej stwierdza: „Odkrycie grobów 
królewskich było rezultatem a nie celem badań I 
dokonane było przypadkowo w czasie badań”. 
„Ilustrowany Kurier Codzienny” napisał: „O tej 
krypcie nikt nie wiedział. Nie podała jej żadna zapis­
ka, najmniejsza tradycja”. „Ateneum Wileńskie" po­
dało: „21 września. Ź  rana przebicie włazu do tej 
krypty (...) dla zejścia i przeprowadzenia pomiarów 
(...) Zatem pierwsze zejście p. J. Pekszy w towarzyst­
wie technika p. Kazimierza Wilkusa do krypty i od­
krycie grobów królewskich”.

(Cdn.j

List otwarty Zarządu Litewskiej 
Wspólnoty Żydów do Prezydenta Ljt.

Do Jego Ekscelencji Prezydenta 
Republiki Litewskiej A. BRAZA USKASA

W swym oświadczeniu z 26 
marca 1993 r. Litewska Wspólnota 
Żydów usiłow ała ju ż  zwrócić 
uwagę społeczeństwa na antyse­
mickie wypady niektórych mass 
mediów. Mimo to ostatnio nawet 
ich przybyło. Szczególną rolę od­
grywa tu dziennik „Respublikan, 
dla którego każde wydarzenie jest 
pretekstem do oszczerstw pod ad­
resem Żydów. Te wysiłki „Respub- 
llki” nie wyróżniają się oryginal­
nością. Jest to  tylko odm iana 
pogardliwych wymysłów, szerzo­
nych przez propagandę nazistow­
ską i sowiecką. Zwraca uwagę i za­
dziwia tożsam ość wypowiedzi 
„Respubliki” i rosyjskich liberal­
nych demokratów, gdy mówią o na­
rodzie żydowskim. Czy więc nie te 
same siły inspirują p. Tomkusa 
wraz z jego redakcją oraz p. Żyri- 
nowskiego wraz z jego partią.

Niestety Ł za przykładem „Res­
publiki” antysemickie wypady sze­

rzą też inne gazety i 
Niektóre oszczercze 'v y p Z J^  
tarzały też, niestety. Datr  Pa­
rodio l telewizja.

Takie zwaśnianie narodu 
tylko łamie ustawy R e p S ? '  
tewsklej, ale też szkodzi pnJL J 
Utwy na świecić. NiezauwaJ r * i 
niepotępianie tych a n ty ic ^ f ' 
objawów oznaczałoby totert)*, 
organizatorów tych bardzo^J*  
wych dla Litwy oszezerstw.^^"' 

Naczelna władza Reputoi, 
tewskiej, jej przywódcy nleię<w 
rotnie oświadczali, że nie beda 16 
rować antysemityzmu na|Jiw 
Dlatego też Litewska W sm J1 
Żydów oczekuje, że Prezyfcn, 
publiki, Sejm i Rząd s ta n o w e j 
tępią haniebne antysemickie 
w iska, ko lidu jące z zasadaL 
społeczeństwa demokratycznego

Z» rz**  j K i k t a  
W spólnoty W  

Wilno, ll.01.lW4r.

Współpracują 
skąpani w ogniu

M ało kto (p ró cz  za in te reso w a­
nych, oczyw iście) w ie za p ew n e , ż e  w 
W ileńskim  U niw ersytecie T echn icz­
nym  już  o d  trze ch  lat kształceni s ą  
strażacy . Ci z  praw dziw ego  zd a rze ­
n ia: potrafiący p o śp ieszy ć  n a  pom oc 
n ie  ty lk o  w  w a lc e  z  cz e rw o n y m  
żyw io łem , a le  te ż  by n ajm n ie j n ie  
ro z k ła d a ją c y  b e z r a d n ie  rą k  p rzy  
przeróżnych  k lęskach  żywiołowych, 
aw ariach  i kataklizm ach, a  łączn ie 
te g o  tak  p o trz e b n e g o  i sz lac h e tn eg o  
za w o d u  uczy s ię  ju ż  p o n a d  70  o só b .

S zko len ie  dyp lom ow ane j straży 
p o ża rn e j (rozlega ją s ię  już, z resz tą  
„m ądre" g łosy  p o  co  niby strażakow i 
n a  rów ni z  sikaw ką p o trzebny  je s t 
dyplom ) s taw ia  w ięc n a  Litwie —  jak  
z  p o w y ż sz e g o  w id ać  —  p ie rw sze  
kroki, a  te  za w sz e  n ie n a le ż ą  d o  łat- 
w y c h .  B r a k u je  p o d r ę c z n ik ó w ,  
w ykładow ców , d o p ie ro  fo rm ow ane 
s ą  p ro g r a m y  n a u c z a n ia .  Innym i 
słowy, je s t to  n ap raw d ę  m arsz  pio­
nierski.

—  D obrze w ięc, ż e  je s t ktoś obok  
taki, jak  przy jaciele po lscy  —  mówił 
p rzedw czora j n a  konferencji p ra so ­
w ej w  „sw ych p ro g a ch "  rek tor tej u- 
czelni E d m u n d as  K azim ieras Z avad- 
s k a s ,  z a p r o s iw s z y  (c o  p ra w d a , 
n iezbyt licznie przybyłą b ra ć  dzienni­
karską) n a  konferencję z  okazji po b y ­
tu n a  Litwie pro rek to ra ds. naukow o- 
d y d a k ty c z n y c h  S z k o ły  G łó w n e j 
S łużby Pożarn icze j st. b ryg. d r  inż. 
T a d e u sz a  Terlikow skiego i dyrektora 
b iu ra  k ad r i kształcenia zaw odow ego  
K o m e n d y  G łó w n e j P a ń s tw o w e j  
S traży  P o żarn ej st. bryg. m gr inż. 
J a n a  Kielina.

G ośc ie  z  Polski, g d z ie  n o ta b e n e  
z a w o d o w o  s łu ż b ę  p e łn i  2 9  ty s . 
s t r a ż a k ó w  w s p ie r a n y c h  5 0 0  ty s . 
c z ło n k a m i  o c h o t n i c z e j  s t r a ż y  
p o ża rn e j, jak b y  n aw et n ie  chcieli, 
m a ją  s ię  cz y m  p o c h w a lić , g d y ż  
k ształcen ie s trażaków  n a d  W isłą n a  
poziom ie  w yższym  ro z p o czę te  zo s­
tało  już  w roku 1971, kiedy to  w łaśnie 
z o s ta ła  u tw o rz o n a S zk o ła  G łów na 
S łużby Pożarniczej, w  której to  p o d ­
c z a s  5-letniej nauki późniejsi abso l­

w enci otrzym ują obecn ie tytuł zawo­
d o w y  m a g is t r a  inży n iera  pożar- 
n ictw a i stop ień  służbowy podporu­
cznika i u c h o d z ą  z a  najlepszych 
sw oim  zaw odzie  w Europie, gdyż po. 
trafią g o d n ie  staw iać czoła nie tylko 
w  w alce z  pożaram i, ale też prowa­
dzić akcje ratow nicze w  przypadku 
p rz e ró ż n y c h  aw arii, szczególnie 
w tedy, g d y  za g ro żo n a  jest ekologii

B ard z ie j szc zeg ó ło w a  umowa 
m ięd zy  W ileńskim  Uniwersytetei 
T e c h n ic z n y m  i S z k o lą  Główną 
S łużby Pożarn iczej zostanie zawarta 
p o  m iesiącu  p o d c z a s  rewizyty dele­
g acji litewskiej w  W arszawie, aobef 
m ie o n a  sw ym  zasięg iem  ze strony 
polskiej p o m o c  w  wyposażeniu au­
dytoriów  i laboratoriów  w  Wl/T, 
n ie z b ę d n e j  li te ra tu rz e  fachowej, 
p rzyjm ow anie litewskich studentów 
—  pożarn ików  n a  przeróżne praktyki 
z a w o d o w e .  Z k o le i  litewska 
p laców ka naukow a, ponieważ posia­
d a  praw o n ad aw an ia  tytułów nauko­
w ych, czym  nie dysponuje Szkoła 
G łów na S łużby Pożarniczej, będzw 
m ogła p o m ó c dyplomowanym spec­
jalistom  z Polski, o  ile zechcą, np. 
hab ilitow ać się . To wszystko uzu­
p ełn ią w sp ó ln e  konferencje nauko­
w e , n a r a d y , n a  k tó rych  zjiówże 
b ę d z ie  m o żn a  wym ienić doświad­
czen ie.

22  kwietnia 1993 r. podczas wi­
zyty w W ilnie d e leg acji Komendy 
Głównej Państw ow ej Straży Pożarnej 
RP z naczelnym  komendantem g* 
nerałem  Feliksem  Delą na czele w 
D e p a rta m e n c ie  O chrony  Przeciw­
pożarow ej Litwy została podpisana 
um ow a o  w spó łp racy  ludzi prawie na 
co  dzień  sk ąp a n y ch  w ogniu. J** 
w idać , n ie tylko n a  papierze, co P0*- 
w iordza o b ecn a 'w izy ta  naszych R0- 
daków  z  Polski. Takiej współprac 
życzyć by  w ypadało  też innym.8 
p r z e d e  w sz y stk im  —  polityko111, 
którzy jak  d o tą d  w yraźnie marudzą*
zaw arciem  dwustronnego traktatu 1
tew sko-polsk iego .

Henryk MAM

Po koncercie Tatiany Owsiejenko
9  stycznia br. w Pałacu Kultury 

W spólnoty Z Z  od  był się koncert popu­
larnej piosenkarki rosyjskiej Tatiany 
Owsiejenko z towarzyszącą je j grupą 
„W ojaż". Z n an a  je s t d o b rz e  miłoś­
nikom muzyki nie tylko<radia, telewizji. 
W ystępowała w  popularnej w drugiej 
połowie lat 80 grupie „M iraż1".

D aw no nie byłem na takim koncer­
cie . T . O w sie jenko  pełna  w dzięku, 
uroku i m łodzieńczej werwy potrafiła 
porw ać w tany nie tylko nastolatków, 
ale i dorosłych. Z e  sceny płynęły w jej 
wykonaniu dbbrzfe z n a n e j popu larne

p io sen k i „K ap itan " , „Muiyl® *** 
złączyła". Były też i nowe, które pjfflT 
padły do  gustu publiczności. 
brawa i kwiaty były nagrodąi uzn* 
w idzów , k tó rzy  zostali oCiaI1!*^k 
sam ą piosenkarką, jak  i jej pi°fen- nJ(j 
Sponsorem  koncertu było radio * 
W ilii”. , x

Obyśmy mogli teraz ,
w W ilnie zespołu; muzyki 
Polski, jak  „R óżeE uropy",*^* . ^  
„Fanatic". Byłby to  niezły 
młodzieży polskiej i chyba
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Z wizytą u pani Ireny
^ G R O D A

Z O ST A Ł A
D R Ę C Z O N A

Kłady jury k o n k u rsu  n a  ty tu ł 
j s t t r r r *  „Kuriera" ob radow ało  

| g  pierwszy, miało z a  z a d a n ie  
C m I  sp o śró d  k a n d y d a te k  
jjs ię ć  n a jsy m p a ty c z n ie jsz y c h .

1Z  W śród zd ję ć  zw racała 
@ 8  twarzyczka zam yślone j noa- 
tfcznoj dziewczyny. N a s tę p n eg o  
^poog łoszen iu  w erdyktu w  g az e- 
I  otrzymałam te le fo n . D zw oniła 

ta  dziew czyna i pow iedziała, 
wzywam się Irena Paiew icz. Dzię- 
^  ja  to, że  w ybraliście m nie d o  
jjunastki. ale niestety... n ie b ę d ę  .

wziąć udziału w  o s ta tec zn y ch  
,llpinacjach, b o . . .  j e s t e m  n a  

fizku»:
Namawiałam P a n ią  Irenkę jak  

podam, ale pow iedziała, ż e  p o  pro- 
|  nie będzie miała aż  tyle siły, ab y  
pcybyć na n asz  galow y w ieczór. W 
Ł  dni potem otrzym ałam  te n  o to  
wktóry pozwolę so b ie  zacytow ać, 
bo właściwie tłum aczy w szystko:

■Droga Pani B arbaro , w  c ią g u  
olnj ogiądając fotografie dziew cząt 
'Kurierze” myślałam o  tym , ż e  z a  

hitfym z tych zd jęć  je s t —  pow inno 
być—coś więcej: w łasny los, m arze- 
i, dążenie, zam iłowanie, uczucie.

Hit tego nie zdo ła odszyfrow ać z 
li. I to  w łaśnie było najciekaw - 

ee w konkursie —  ta  z a g ad k a , ta  
tajemnica. Uwielbiam tak ie rzeczy... 
faje zdjęcie wysłałam n a  konkurs, 

^ułożyłam się z  koleżanką, ż e  
mianie wydrukowane w  ^Kurierze".

zakład wygrałam . Potem  pre­
rio zapomniałam o tej zabaw ie , a  tu  
•agle usłyszałam  w ra d iu  „ Z n a d  
iWn*, że moja fotografia trafiła d o  
Mli. Nigdy s ię  te g o  n ie  sp o d zie- 
••lam.M Z ap ro p o n o w ała  mi P a n i 

w l| turze, a le  —  o s o b a  n a  
*6zku inw alidzkim ... N ie c h o d z i 

o m nie (już d aw n o  poz- . 
kom pleksu n iższości), lecz 

'Pozostałe dziew częta, o  uroczy s- 
finałową. .To pow inna b y ć  z a b a ­

wi 2n*n trochę ludzi. C hociaż jes- 
P * y  już cy w ilizo w an i, j e d n a k  
•Jtoc osoby n a  w ózku w szyscy  by­
ty zażenowani, trochę sztywni...

Kika słów o  sob ie. J e s te m  n a  
od dzieciństwa. O b e cn ie  stu ­

k n ą  I roku rusycysty ki n a  Uniwer- 
r ^ a  Wileńskim (zaoczna studia), 
n"? poezję, m orze, dynam ikę życia 

Nie znoszę rozm ów  o  polity- 
0 •Wdzie". Uwielbiam ró żn eg o  

W mistyfikacje, zabaw y, perfu- 
pou8kie...»

®zaaie k o n ce rtu  g a lo w e g o  
T H s  ty tu ł« D ziew czyna „Ku­

ty

riera", P ani W id a ck a  rzuciła p ro p o ­
zycję, a b y  telew izor „Silelis”, u fu n d o ­
w a n y  p rz e z  firm ę „K lon" w ręcz y ć  
P an i Irenie Paiew icz. P ro p o zy c ja  z o s ­
ta ła  p rz y ję ta  j e d n o g ło ś n ie  p rz e z  
w szystk ich  cz łonków  jury. P o p a rła  ją  
rów nież w idow nia.

I o to  je s teśm y  w  m ieszkan iu  Ireny 
Paiew icz. M am a, b ra t —  rów nież n a  
w ózku, rów nież s tu d e n t U niw ersy te­
tu  W ileńsk iego  (ekonom ika). Z n a ­
sze j strony  —  p rz e w o d n ic z ą c a  jury 
konk u rsu  n a  tytuł „D ziew czyna „Ku­
riera", A m b asa d o ro w a  K rystyna Wi­
d a c k a , dy rek to r firmy sam o ch o d o w ej 
„ K lo n " , f u n d a t o r  j e d n e j  z  n a j ­
w ażn ie jszy ch  n ag ró d , zn a n y  filant­
rop  Z ygm unt Klonowski. P rzy jec h a­
liśm y w ręczyć P an i Irenie telew izor.

R ozm aw iam y o  tro sk a c h  d n ia  c o ­
d zie n n eg o , o  dzia ła lności sp o łecz n e j 
rodzeństw a, b o  trz e b a  w iedz ieć , ż e  
M ieczysław  Paiew icz je s t  p re z e se m  
P o ls k i e g o  S to w a r z y s z e n ia  N ie ­
pełnosp raw nych .

—  J a  je s tem  tylko rzecznik iem  
prasow ym  —  śm ie je  s ię  P an i Irena.

— J a k  s ię  pow o d z i?  —  pytam y.
—  R ozkręcam y s ię  pow olutku. 

N asze  S tow arzyszen ie  je d n o c z y  już  
s to  o só b . Spo tykam y się , k o re sp o n ­
du jem y  z e  s o b ą , prow adzim y  d y s­
kusje  telefon iczne . N iestety, ró ż n eg o  
rodzaju  k lauzu le p rz e sz k a d z a ją  nam  
w  sze rsze j dzia ła lności. Ale tak  je s t 
dz iś  zd a je  s ię  w szędzie .

—  A o  c o  chodz i konkre tn ie?
—  O biecyw ano  nam  w  gm in ie 

niem ieżańskiej p a rc e lę  p o d  d om  d la  
n iep e łn o sp raw n y c h , ab y śm y  m ogli 
z a ło ż y ć  w  n im  w ła s n ą  s ie d z ib ę .  
S p o n so rzy  by  s ię  znaleźli. Ale sp ra ­

w a  ju ż  o d  d łu ż sz e g o  c z a su  n ie  ru sz a  
z  m iejsca .

—  C zy m  P a ń s tw o  w y p e łn ia ją  
sw e  d n i?  —  p y tam y  n a s tę p n ie  ro­
d ze ń stw o .

—  S tud iu jem y , k o re sp o n d u je m y  
z  takim i sam y m i, jak  m y, inw alidam i, 
w  USA, N iem czech , Szw ecji, P o lsce . 
S p o ty k am y  się . Ci o s ta tn i zaprosili 
n a s  n ie d a w n o  d o  P o lsk i. Zw iedzi­
liśm y kraj, w ypoczyw aliśm y  w  Kryni­
cy  M orskiej. O sta tn io  za b ra liśm y  s ię  
d o  s tu d io w a n ia  an g ie lsk ieg o .

N a  s to le  leż ą  ś lic zn e  kolorow e 
fo to g ra fie :  P a n i I re n a  n a  m olo  w 
G d a ń s k u ,  P a n i  I r e n a  p r z e d  P a ­
p ie ż e m  J a n e m  P a w łe m  II w  wi­
leńsk im  k o śc ie le  Św . D ucha.

—  Kto je s t  au to re m  ty ch  zd ję ć?  
—  pytam y.

P an i Irena  w sk a z u je  b ra ta .
—  I to  zd ję c ie , k tó re  w ysłałam  n a  

konkurs, rów nież robił mi M ietek —  
mówi.

W ychodzim y  z  dziw nym  d obrym  
ucz u c iem  w  se rc u .

A list P an i, P a n i Ireno, z a c h o ­
w am  w śró d  n ajd ro ż szy c h  pam iątek . 
C hciałabym , a b y  P an i w iedziała, ż e  
s ta le  b ę d ę  m yśla ła  o  Pani.

—  W o b e c  te g o  p o d a ru ję  pan i 
tom ik  m oich  w ierszy , w ydanycK  w 
M ińsku, w  języ k u  rosyjskim .

—  D ziękuję i d o  zo b a c z e n ia ...
B a rb a ra  ZNAJDZIŁOW SKA

NA  Z D JĘ C IU : P a n i. K r y s ty n a  
W id a c k a  (o d  lew e j), P a n i I r e n a  P a­
ie w ic z  I P a n  Z y g m u n t K lonow sk i, 
k tó r y  w r ę c z y ł  n a s z e j  l a u r e a t c e  
p o z a  te le w iz o re m  w s p a n ia ły  b u k ie t 
kw iatów .'

F o t  E g k liju s  S k ip a rls

Omówiono problemy pracy sądów
WILNO, 11 styczn ia  (ELTA). W e 

w torek  odby ło  s ię  p o s ied ze n ie  grupy  
koordynacyjnej d s . walki z  zo rgan i­
zo w an ą  p rz e s tę p c z o śc ią  i korupcją. 
Przew odniczył m u p re zy d en t re p u b ­
liki A lgirdas B razauskas.

N a p o sied ze n iu  om ów iono s tan  
sąd o w n ic tw a litew skiego o ra z  kw es­
t ie  j e g o  z re fo rm o w a n ia . R efe ra ty  
wygłosili p rzew odn iczący  S ą d u  Naj­
w y ż szeg o  M in d au g as L ośys i m inis­
te r  sp raw iedliw ości J o n a s  P rapiestis .

G rupa koordynacy jna, w  której 
s k ła d  w c h o d z ą  k ie ro w n ic y  p o s z ­
c z eg ó ln y ch  kom itetów  sejm ow ych, 
in s ty tucji o ch ro n y  p ra w a  i p raw o ­
rz ąd n o śc i, naukow cy, rozpatryw ała 
prak tykę p ra cy  są d ó w  w  ostatn im  ok­
resie , p rz e d e  w szystk im  d o ty cz ącą  
sp ra w  zw iązanych  z  zo rg an izo w a n ą  
p rz es tęp c zo śc ią . S kon sta to w an o , że  
w  p o s z c z e g ó ln y c h  s ą d a c h  c ią g le  
je sz c z e  s ię  zw leka z  rozpatryw aniem  
sp raw , kary w y z n acz a  s ię  niek iedy  z 
n ienależy tym  uw zg lędn ien iem  s to p ­
n ia  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  dzia łań  os­
k a rżo n eg o . U czestn icy  p o s ied ze n ia

zalecili, ab y  s ą d y  częście j podejm o­
w ały o s o b n e  uchw ały, sp rzy ja jące 
z a p o b ie g a n iu  d alszym  p rz estęp st­
w om . Ich zd a n iem  S ą d  Najw yższy i 
M inisterstwo Spraw iedliw ości powin­
ny lepiej nadzorow ać p ra cę  sądów , 
n ie in g eru ją c  d o  sa m e g o  p rocesu  
ro z p a try w a n ia  sp ra w y , d ą ż y ć  d o  
t e g o ,  a b y  o  w y r o k a c h  s ą d ó w , 
zw łaszcza  w  sp raw ach  ciężkich, sze ­
roko  inform ow ana była spo łeczność .

N a  p o sied ze n iu  za zn a czo n o , że 
S ą d  Najw yższy i M inisterstwo S p ra­
w iedliw ości pow inny jak  najsurow iej 
re ag o w a ć  n a  w ykroczenia i p rzes­
tęp s tw a  sędziów . Dla tych ostatn ich  
w  o g ó le  n ie  pow inno być m iejsca w 
system ie  praw nym .

O m ów iono kw estie zaopatrzen ia  
m ate ria ln eg o  instytucji p raw orząd­
n ości, p rz e d e  w szystkim  sąd ó w  okrę­
g o w y ch , gw aranc ji socja ln y ch  sę ­
dziów . Była m ow a o  przygotow aniu 
kadry  praw niczej i p o d n o sze n iu  kwa­
lifikacji w  ram ach  przygotow ań do  
reform y sy stem u  p raw n eg o  i jej reali­
zacji.

Zezwoli się na broń palną  
dla sam oobrony

! WILNO, 11 s ty czn ia  (ELTA). O d  1 
kw ietnia ob y w ate le  republiki w  w ieku 
p ow yżej 25  lat b ę d ą  m ogli n a b y ć  i 
n o s ić  b ro ń  w  ce lu  sam o o b ro n y . U s­
ta w a  se jm o w a  pozw oli im m ieć po  
je d n y m  p is to le c ie  najw yżej dziew ię- 
ciokalibrow ym  oraz  n ab o je . U staw a 
p rzew id u je  w arunek , ż e  p isto le t m a 
b y ć  n ie  szybkostrze lny  i o  n iedużej 
m ocy.

Z ezw olen ia  n a  n ab y  cie  bron i wy­
d a w a ć  b ę d z ie  M inisterstw o S p raw  
W e w nętrznych , a  try b  jej nab y c ia , 
p rz e c h o w y w a n ia  i n o s z e n ia  ustali 
rząd . N a z le cen ie  S ejm u  m a  to  uczy­
n ić  d o  1 m arca .

Z ezw olen ia  n a  nab y c ie , p rz e c h o ­
w yw anie i n o sze n ie  b ron i n ie b ę d ą  
w y d a w a n e  o s o b o m  k a ra n y m  z a  
u m y ś ln e  p rz e s tę p s tw a  lu b  p rz e s ­
tę p s tw a  z  n ieostrożnośc i, p o p ełn io n e  
z  użyciem  broni, am unicji lub  m ate­
riałów  w ybuchow ych , b ą d ź  o so b o m  
k aranym  z  zaw ieszen iem . Nie m o g ą

p o s ia d a ć  broni o so b y  karan e  adm i­
n istracyjn ie w  zw iązku z  nielegalnym  
n a b y c i e m  i p r z e c h o w y w a n ie m  
ś r o d k ó w  n a r k o ty c z n y c h ,  z a  
z a k łó can ie  p o rz ąd k u  p u b licznego , 
inne  um yślne  w ykroczenia adm inist­
racyjne, których charak te r w skazuje 
n a  to , iż broń  m oże s ię  s ta ć  n arzę­
dziem  p o d o b n y c h  w ykroczeń. U sta­
w a  z a b ra n ia  n ab y c ia  broni i am unicji 
o s o b o m  n ie p o c zy ta ln y m  o ra z  n a ­
dużyw ającym  alkoholu i narkotyków , 
jak  też  chorym  psychicznie.1 Przewi­
d z ia n e  s ą  te ż  n iektóre inne ograni­
czenia.

O s o ty , które n ielegaln ie nabyły 

lub  p rzech o w u ją  broń  palną , am u­
nicję i m ateriały w ybuchow e, o b o ­
w iąz an e s ą  d o  1 kwietnia p rzekazać 
je  po lic ji. C i, k tó rzy  z r o b ią  to  z  
w łasnej woli zw olnieni z o s ta n ą  z  od­
pow iedzialności karnej. Z a  zw róconą 
b ro ń  w ypłaci s ię  odszkodow an ie  p ie­
n iężne.

UWAGA!
Polskie Stowarzyszenie Medyczne na I  
Litwie organizuje dziś w siedzibie ZM i  
ZPL kolejne spotkanie z pacjentami. 9 

Lekarze przyjmują od godziny 16.00 do i  
I 18.00. Będą rozdawane leki. Wskazane |  

jest posiadanie recept i kart 
chorobowych.

f e gĄ, KIEROWCA, PRZECHODZIEŃ

[Witna statystyka...
S w d u ń s k im  m ie ś c ie  A ld b u rg  o d b y ta  s i ę  m ię d z y n a r o d o -
W « '. n C<.  » E u ro tra f f lc "  p o ś w ię c o n a  b e z p ie c z e ń s tw u  r u c h u  

w  n ie ]  u d z ia ł  ró w n ie ż  n a c z e ln y  k o m is a r z  D e p a r ta -  
V @ N le |l  D ro g o w e j U tw y  R a m u tis  OLEK A. P o  J e g o  p o w r o c ie  

o  ty m , |a k  w y g lą d a m y  w  te j  m a te r i i  n a  t l e  E u ro p y ?
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|  /tyl^daniy bardzo źle! N a na- 
jU Igfąęh miesięcznie ginie tyle 

n**w ciągu roku —  mówi 
^  Ep Przy tym ruch tam jest 

W  kra jach  skandy- 
Wdzi się bezpiecznie. N p., w 

l l j l j p ^ g u  roku zginęło 30 osób. 
/®**kaźnik sięga tysiąca, zaś 

około 5 tys. Tracimy 
ciągu roku liczbę miesz- 

m^nją liczbie niedużego rejo- 
-  Jj*teczka. Co gorsze, krzywa

^ J f e d o g ó r y !
^ ^ *••80  Uk jest, wszak drogi 
sJaM^lgorsze?

*^dzą zachodni specjaliści,

tak  dzieje się  na skutek upadku byłego 
system u gospodarczo -po litycznego . 
Podobnie odnotow ano w  swoim czasie 
w Hiszpanii, Grecji, Polsce. Po prostu 
każdy robi co  chce. Przybywa sporo 
szybkich samochodów i n ie  każdy rozu­
mie, iż przesiada z  ciągnika do  prawdzi­
wego auta.

Po drugie, znikła państwowa o rien­
tacja na kwestie bezpieczeństwa ruchu 
drogowego.

Po trzecie, brak kultury i rozwagi u 
sam ych użytkowników dróg: ludzie 
dobrow olnie idą  na śm ierć. W szak 
połowa snputnej statystyki, to  prze- - 
chodnic , k tórzy zginęli przew ażnie

ciemną porą doby. Jakoś nie widać, by 
ktoś chodziłz odblaskami (próczpolicji), 
latarkami... O  bezpieczeństwo własne 
należy też troszczyć się samemu...

—• Co trzeba robić, żeby naprawić 
sytuacją?

-— P o  p ie rw sze , p o w in ien  być 
państwow y p rogram  bezpieczeństw a 
ruchu drogow ego. K raje skandynaw­
sk ie  m ają tak ie  dokum enty . N ależy 
stworzyć now e państwowe struktury, 
k tó re  by zajmowały s ię  tym proble­
m em , a nie pozostaw iać je  tylko policji 
drogowej. Na przykład, M inisterstwo 
Komunikacji abso lu tn ie n ie zajm uje się 
bezpieczeństweni, a należałoby... Prócz 
tego należy poprawić inżynieryjny stan 
dróg, jezdni.

Trzeba powołać społeczne organi­
zacje d o  walki o  bezpieczeństwo ruchu 
drogow ego, zorganizow ać specjalne 
kluby od dzieci do  emerytów w celu 
kształtowania m entalności bezpieczne­
go poruszania się  po ulicach i drogach.

Z a granicą tym sprawom poświęca 
s ię  bardzo dużo uwagi, szczególnie w 
p ra cy  z  dziećm i, w ydaje s ię  m asę 

próżnych ed y c ji* n a  te m a t b e z p ie ­

czeństwa ruchu. C o  prawda, wcześniej 
i u nas poświęcano tem u więcej uwagi. 
N p. w przedszkolach urządzano spec­
ja ln e  placyki, na których maluchy poz­
nawały „abecadło" poruszania się  w 
m ieśc ie , odbyw ały  s ię  konkursy  w 
szkołach itp. A le o  tym zapom niano 
dawno...

A  w D anii np. młodym rodzinom 
po  narodzeniu się dziecka samorząd 
daru je nawet specjalny żłobek do prze­
w ożenia m alucha sam ochodem , po 
kilku latach wydziela się krzesełko, aby 
przy kraksie nie ucierpiały itd.

A le powróćmy do  sprawy progra­
mu. O tóż opracowaliśmy propozycje 
dla kilku już  rządów, ale żaden „nie 
miał  czasu” je  rozpatrzyć,a na szosach, 
na ulicach giną ludzie... K iedy przy 
zajściu w  M iednikach zabito celników i 
policjantów—  to  była tragedia narodo­
wa. Ale kiedy ginie codziennie tyleż w 
wypadkach drogowych —  nic! T o  już 
zakrawa na prawdziwą obojętność.

R ząd nawet nie chce indeksować 
kar, twierdząc, iż ludzie nie będą mieli 
z  czego zapłacić. Ale cóż znaczy tych 
kilka dziesią tków  litów  dla przyła­

panego na cyku lub przekraczającego 
dozwoloną szybkość, czy też łamiącego 
in n e  przepisy  drogow e, posiadacza 

■ m ercedesa? Nic. A  właśnie tacy naj­
częściej naruszają kodeks drogowy. Za 
dziesięć miesięcy ukarano za przekro­
czenia szybkości 31 tys., zaś za jazdę w 
s ta n ie  nietrzeźw ym  — 23 tys. kie­
rowców. U karano ogółem gdzieś 200 
tys. osób. A  mimo to sytuacja stale się 
pogarsza. Niestety, drogówka nie jest w 
s tan ie  postawić na każdym skrzyżo­
waniu policjanta...

Co prawda, Sejm zatwierdził nowe 
przepisy jazdy, które wchodzą w życie 1 
maja przyszłego roku. Będą one bar­
dziej odpowiadały międzynarodowym. 
Ten krok jest konieczny. Jak przewidu­
ją  specjaliści zagraniczni, do 2000 roku 
nich na przejściach granicznych z Pols­
ką zwiększy się czterokrotnie. N ietrud­
no więc przewidzieć, co  będzie działo 
się na naszych drogach... Co więcej, nie 
trzeb a  też  zapom inać i o  własnym 
transporcie— już teraz posiadamy pra­
wie milion pojazdów mechanicznych!

Rozmawiał 
Zygm unt WIRPSZA
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TURISTINĆ FIRMA 
TRAVEL COMPANY

Jeżeli chcesz szybko, 
z komfortem i pożytkiem 

jeździć z Wilna do Warszawy
K O R Z Y S T A J  Z U S Ł U G  N A S Z E J  
R E G U L A R N E J  L I N I I  A U T O K A R O W E J  
Z WILNA:
Odjazd: 17.30 (Hotel „Listw a").
Przybycie: 03.20 (Pałac Kultury, Sala Kongresowa)
Z WARSZAWY:
Odjazd 13.00 
Przybycia: 23.00

Bilety: Kino „Pergaló”, tel. 22-53-92 (11-15 godz.) 
Vllnlus, Pamenkalnio 7/8.

(ZmnJO)

r  F IRM A  K U P U JE

Kupując styczniowy numer 
czasopisma

ftSTYL
otrzymasz gratisowo kilka 
wcześniejszych numerów 

tego pisma.
Oprócz tego w księgami

"AURA"
czeka na Ciebie miła 

niespodzianka!
SPRZEDAJEMY 

a ibo  
WYMIENIAMY 

P ań sk ie  m ieszkan ia w W ilnie! 
Szybko załatwiamy dokumenty.

L itew ski In s ty tu t  In fo rm a c ji , 
dział inform acji o nieruchom ościach. 

Vilnius, teL 75-21-53,75-34-56.
(Zam. 2803)

DROGO SKUPUJEMY 
zło to  i p la ty n ę .

Vilnius, teL 23-42-00.
(Zam. 2894)

KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY 
WALUTĘ 

codziennie od godz. 9 do 20. 
Vilnins, Vrublevskio 2, obok pL 

Katedralnego, teL 22-70-17.
(Zam. 2921)

PILNIE SPRZEDAJEMY 
parterowy własny dom  w Juodśi- 

liaL Ogólna powierzchnia 80 m  . Są 
zabudowania gospodarcze, 16 a  ziemi.

Yilnius, teL 75-82-78, wfe-^zorem 
26-83-30.

(Zan, 6)

DO WYNAJĘCIA 
sam ochód osobowy z kierowcą. 
Vilnlus, teL 76-80-35, Ryszard.

(Zam. 40)

KURSYJĘZYKA 
angielskiego i niemieckiego z zas­

tosow aniem  m etodyki P H IL IPS  w 
nauce języków obcych.

Wszystko to w firm ie „KALBA”. 
Yilnlus, teL 77-82-50,77-82-93 od 

godz. 9 do 19.
(Zam. 25)

l j  SKLEP JUBILERSKI

„PERLAS” 
j i  K U PU JE I SPR ZED A JE 
l j  wyroby jubilersk ie, skupu je 
pi złoto, p latynę, o rd e ry  L en in a ,
Jl pallad, sreb ro  techniczne. Roz- 
l  J liczamy się od razu.
Jl Zw racać się: Y ilnlus, N au- i
l j  gard u ko 30, teL 26-15-56.

(Zam. 13) j j

DROGO SKUPUJEMY 
CZEKI 

INWESTYCYJNE.
W sprawie większe] 

sumy możemy prowadzić 
rozmowy.

yilnlus, tel. 66-23-52.
(Zam. 21)

BIELIMY sufity,
WYKI EJAMY tapety, 
kafelki, gipsow ą sz tu k ate­

rię, MALUJEMY, W YKONUJE­
MY roboty sto la rsk ie , WSTA­
WIAMY ram y balkonowe.

Y iln lus: 45 -4 4 -3 8 , 44-09- 
26  o d  g o d z . 19.

(Zam. 41)

DROOO SKUPUJEM Y 
z to to , p la ty n ę .

Vilnius, Śopeno 5-19; teL 26-08- 
07,46-40-90.

(Zam. 2900)

mmmmmm
lj CZEKI INWESTYCYJNE. |* 
Jl. v iin iu 8 , Y iw u isk io  7 - i! 
■j 412, Kalvarl]u 14, tel. 65- ji 
•l 26-18, 35-28-00, 22-89-20. |J

(Zam. 36) I

STALE DROGO 
SKUPUJEM Y CZEKI 

INW ESTYCYJNE. • 
R o z H ę z a m y  s l ę  ód  

razu .
V iln ius, J a s in s k io  1/8, 

tel. 22-31-70.
'(Zfiiflr/TG);

k u p u j e m y  ][ 
CZEKI 

INWESTYCYJNE j
w  d o w o l n y c h  l l o ś - j l  

c ia c h . R a c im y  d o  5 0  c t  j l  
Vilnius, tel.: 47-02-62, \ I  

47-01-27.
(Zam. 35) j s

S K U P U JE M Y  ZkOTO , PLA TY N Ę 
ROZLICZAM Y S IĘ  O D  RAZU!

Pracujem y każdy dzień od godz. 9  do 2 0 . 
VrublevSkio 2 , kóło placu.Katedralnego,,

Vilnius, te l. 2 2  7 0  1 7  ' •

EKRANY
L IE T U V A  —  „ P rz y b y s z e ” 

(F rancja, kom edia) o  1 2 ,1 4 , 1 6 ,1 8 , 
20.

yiLNIUS —  „ F a n fa n  —  a r o m a t  
m R o ic i” (Francją) o  1 1 ,1 2 .5 0 ,1 6 .3 0 , 
18.20, 20.20. .C o m m an d o * (U S A ) o
14.40. 13.1 —  o  11 —  n a  Dzień O b ­
rońców  W olności —  litew ska kronika 
film ow a o  w y d a rz e n ia c h  s ty c z n io ­
w ych. W stęp  w olny.

H ELIO S —  I s a la  —  .S k a r b y  
A m az o n k i"  (USA) o  10.50, 12.40,
14.30, 1 6 2 0 , 18,10, 2 0 . II s a la  —  
.H o n o r  I lry ta c ja -2 ” (USA) o  10.30, 
1 2 .1 0 ,  1 4 . „ C z a ro d z ie j  e z a r n s j  
m ag ll-2” (USA) o  1 5 .5 0 ,1 7 .4 0 ,1 9 .3 0 . 
N ocny s e a n s . .  P o lic ja  nc i z  A rizony” 
(USA) O 21.10 .

PERG ALĆ —  .U r w is  D a n y ” 
(USA, kom edia) o  12 ,1 5 .4 0 , „ K s lą łę  
z  N o w e g o  Jo rk u ” (USA, kom edia) o
1 3 .5 0 .1 7 .3 0 .1 9 .3 0 .

AU ŚRA  —  „ L a m b a d a ” (USA -  
Brazylia) o  10 .3 0 ,1 2 .2 0 ,1 4 .1 0 ,1 7 .5 0 ,
19.40. .D z ik ie  s e r c e ” (Meksyk) o  16.

KALENDARIUM
*  C zw a rtek  <13.1) je s t  13 dn iem  

1994 r. Do k o ń ca  roku  3 5 2  dni.
*  Z nak  Z o d iaku  —  K oziorożec.
*  Im ieniny: B ogum iła, Lwa, Re­

m igiusza, W eroniki
*  W s c h ó d  S ło ń c a  —  8 .3 6 ,  

z a c h ó d  —  16.20 . D ługość  d n ia  7  
g o d z . 4 4  m in.

POGODA
Litewska Służba H ydrom eteorolo­

giczna przewiduje na 13 stycznia zach­
m urzenie, niew ielkie opady deszczu, 
w ia tr południow y, południow o - za­
chodni. T em p e ra tu ra  2  — 4  s to p n ie  
ciepła.

W  ciągu  następnych  dwóch dni 
nieduże przelotne opady. Tem peratura 
w nocy 0 - 5 ,  w  dzień 2 -  7 stopni ciepła.

TELEWIZJA
CZWARTEK, 13 STYCZNIA  

LTV
7-45 —  Program  inform . LTV .

8 .0 0 —= Wiadomości w jęz. franc. 8.25
—  Wiadomości w jęz. niem, 8.50 — 
Program  edukacyjny w jęz. niem. 9.05
—  „Reąuiem ". W . A. M ozarta. 10:00 
— Transmisja uroczystego posiedzenia 
Sejmu Litwy, 18.00 —  Wiadomości.
18.10 —  W iadomości BBC. 18.40 — 
Wiadomości (ros). 18.50 — D la dzieci. 
19.30— Nasi przodkowie. 20.10— TV  
zwiastun. 20.15 —  Katolickie studio 
TV. 20.45 —  Kii czci ofiar Miednik.
21.00 —  Panoram a. 21.30 —  Koncert. 
22.05 —  Wielka Niedźwiedzica. 22.55
—  W ideo film dok. 23.15 —  W iado­
mości wieczorne.

BAŁTYCKA TV
18.00 —  Program  TVP. 1 9 3 0  — 

P ro b le m y . P o g lądy . P ersp ek ty w y .
20.00—  w iadom ości. 20.05— Jeszcze 
nie śpij... 20.25 —  Niech będzie tak...
20.45 —  Poem at J. Marcinkevićiusa 
„Zamawianie wody”. 21.00 —  „R eąui­
em " W .A . M ozarta. 2 1 3 0 — Na Dzień 
O brońców  W olności. 22.00 —  Przeg­
ląd litewskiej ligi koszykówki. 22.30 —  
N ow ośc i b a łty ck ie . 22 .45  —  F ilm  
„W alka Algierii”.

TELE-3
7.00 —  W iadomości CNN. 7.30 —  

Lekcja jęz. ang. 7.33 —  Przegląd prasy. 
7.40 —  Muzyka. 8.30 —  Film y anim .
9.30 —  Aerobic. 10.00 —  Serial „Taka 
Zuzanna i inni” (2). 10.20 —  Muzyka 
poranna i... 11 .10— Serial „Santa B ar­
bara”. 12.00 —  14.57 —  Lekcja jęz. 
ang. 15.00— Filmy anim . 16 .00— M u­
zyka. 17.00 —  Sport. 18.00.—  Oblicza 
kultury. 18.30 —  Program  z Ponie- 
wieża. 19.00— W ieści. 19.20— Lekcja 
jęz . ang. 19.25 —  W itryna. 19.35 —  
F ilm  „K urac jusz b ez  sk ierow an ia” . 
2 1 3 5 — Lekcja jęz. ang. 21 .40— Serial 
„Taka Z uzanna i inni”. (2). 22,15 —  
O bchody 13 stycznia. 23.15 —  Film .
1.00— Lekcja jęz. ang. 1.05— Muzyka. 

WARSZAWA
1(H00 —  W iadom ości. 10.15 —  

M am a i ja . 1 0 3 0  D om ow e przed­
szko le. 1 0 .5 5  —  Porozm aw iajm y o 
d z ie c ia c h . 1 1 .05  —  „ P o lic ja n c i z 
M iam i” —  serial p rod. USA. 11.55 —  
Muzyczna Jedynka. 12.00— Kwadrans 
na kaw ę —  program  dla ludzi otyłych.
12.15 —  Videofashion. 12.40 —  Smo­
czek czy grzechotka? 13.00 —  W iado­
m ości. 13.15 —  M agazyn notow ań.
1 3 .4 5  —r* „ R a i ” —  m a g a z y n  
młodzieżowy. 14.30 — 16.55 —  T ele­
wizja edukacyjna. 17.05 —  „R aj” —  
magazyn d la młodzieży. 17.50 —  M u­
zyczna Jedynka. 18.00 —  Teleexpress.
18.20 —  M iliard w rozum ie —  tele tu r­
niej. 18.45 —  A ntena . 19.05 —  „E ner­
getyczna alternatyw a” (2 )— serial dok. 
p rod . ang. 1 9 3 0 — Znalu czasu —  m a­
gazyn katolicki. 20 .00— T rele —  Dysk
—  „S p ełn io n e  m arz en ia”. 20 .10 —  
W ieczorynka. 2 0 3 0  —  W iadomości.
21.00 —  B ilans —  magazyn rządowy.
21.20 —  „Policjanci z  M iam i” (16) —  
seria l p rod . USA. 22 .15—  Tyiko w 
Jedynce. 23.00 —  C ountry Am eryka. 
23.25 —  „Pegaz” . 24 .00 —  W iado­
m ości gospodarcze . 0.20 —  G orąca 
linia. 0.30 —  Muzyczna Jedynka. 0 3 5
—  „O gnista krew ” H )  —  serial dok. 
prod. ang. 1.25— T o  lubię. 2 2 5 — Jazz 
Jam boree-88.

OSTANKINO
5 .00— Dziennik. 5.20 —  G im nas­

tyka. 5 3 0  —  Poranek. 7.45 —  Film 
anim . 8.00 —  Dziennik. 8.20 —  Film 
anim . 8 3 0 — Serial „Po prostu  M aria". 
9.20— Klub podróżników . 10.10— D o 
ia t 16 i więcej. 10.50 —  E kspres praso­
wy. 11.00 —  Dziennik. 11.20 —  Film 
„w staw cie się  za biednym  huzarem ” 
n ,  2 ). 13.50 —  Film  anim. 14.00 —  
D zienn ik . 14.25 —  P rzed sięb io rca . 
15 2 0  —  Film  „Kieszka L .*. 15.40 —

lao
nik. 0.20 — Ekspres pra**.,
Cd. H it parady.

PIĄTEK, 14 STfC ZNlĄ 
LTV U  

7 .35 —  Program  intor*.
8.00 —  Wiadomości w iez r*?‘

n ^ M i s z .  niw, 5 y .ls
omości w iez. n?

Angielski Klub. 18.00— \v.*,i So ^
18.10 —  Wiadomości B B C io01̂  
Wiadomości (ro®.). 18.50-—.-ńi*® ^
19.30 —  ROZMOWY Wll t ^ O  
19.55 —  TV  zwiastun. 20 0 0 SKlŁ 
rodzinny. 2025 — S p o r l ó r ó s j ^ S
—  Reportaże S. PabedinslaJ 
Panorama. 2X35 — To ci sho* f * *  -  
Aleja Laisvea. 2Z20 —  Uratvv i 5'
—  Wiadomości wieczorne. 2335 
programu Lunatyk. 025  —
sklej ligi kos^kówki. “kw-

BAŁTYCKA TV
17.00— D la dzieci. 18.00 u j 

izostwa LLK. „N eca” —  m^ . %  
P o d c z a s  przerw y  —  \y jaJj/t5n*»h. 

_ 1 ^ 0 —̂ K o n c e r t^ 20.00 — Pr© '•
TVP. Igram

TELE-3
7.00 ■—  Nowości CNN 7 in 

Lekcja j<£. ang. 7 3 3 — P r z e g ią d ^
8.00 —  Filmy anim. 9 3 0  -L A e r ^ ’
10.00 —  Film  dok. 10.25 
„Taka Zuzanna i inni” (3), I0iss?al 
Film  „Swięio N eptuna”, 11.45—14 
— Lekcja jęz. ang. 15.00— Filmy ani J
16.00 —  Muzyka. 16.50 -  F iu T *  
poszukiwaniu skarbów” (2). 1745" 
O b lic z a  k u ltu ry . 18 .30  — SepPi

D w u m a ap teka” (2). 1 9 .0 0 - fójgg
19.20 —  Lekcja jęz. ang. 1925 
Z w ias tu n . 19.30 -  P ro .ra m m~  
„Tangom am a”. 19.50 —  Dla dzi-T
20.20 —  Film  „Ciasteczka". 21.50 -I
Show kolarskie. 22.10 — E>feg 
nek. 22.25 —  „Tak. Nie”. W M t  
Film . 0.30 —  Lekcja ang. 035 — nT 
wości CNN. ^  °'

WARSZAWA •
10.00 —  W iadom ości 10.15 _  

M am a i ja . 10.30 —  Domowe przed­
szko le. 11.00 —  Czytając Balzaka: 
„S tracone złudzenia” f l )  —  film feb 
prod. franc. 1 2 3 0  —  Muzyczna Jedyni 
ka. 12 3 5  —  „Z  pamiętnika ochmist- 
rza” — reportaż. 13.00— WiadomofcL
13.15 —  Magazyn notowań. 13.45 — 
Dla dzieci: „C iuchcia". 1 4 3 0 — 1655
—  Telewizja, edukacyjna. 17.05— Dla 
dzieci: „Ciuchcia”. 17JO  —  Muzyczna 
Jedynka. 18.00 —  Teleexpress. 18.20 
— T e s t— magazyn konsumenta. 18.40
—  „Tata, a M a ra n  powiedział..." 19.00
—  R andka w ciem no —  zabawa quizo- 
wa. 19.45 —  W  kraju Zulu Gula — 
program  satyryczny. 20.00 — Wieczo­
rynka. 2 0 3 0  —  W iadom ości 21.15 — 
P ią tek  z  Newm anem : „Słap shot” — 
film fab. p rod. USA. 2 3 3 0 — Boskie i 
cesarskie. 24.00 —  Wiadomości. (U5
—  G orąca linia. 0.25 —  Muzyczna Je­
dynka. 0 3 0 — „Główny podejrzany"- 
serial kiym. prod. ang. (cz. 1, ode 1).
2.15 —  Neil Sedaka —  koncert w sali 
Forum .

OSTANKINO
5 .00—  Dziennik. 5.20 —  Gimnas­

tyka. 5 3 0  —  Poranek. 7.45 — FBm 
anim . 8.00 —  Dziennik. 8 2 0  — Po­
patrz, posłuchaj... 8.40 —  Bajka „Mo- 
rozko”. 10.20— Ameryka z M. Taratu- 
tą. 10 3 0  —  E kspres prasowy. 11.00— 
Dziennik. 11.20 —  Film-spektakl M 
G orki —  „D ostigajew i  inni". 13.45— 
Film anim . 14.00— Dziennik. 1425— 
Przedsiębiorca. 15.15 —  Bajka „Mo- 
rozko”. 16JO  —  Abecadło prywacia­
rza. 17.00— D ziennik. 172 5 — Trzeba 
popatrzeć. 17 .40—  Człowiek i prawo.
18.10 —  O  pogodzie. 18.15— Między­
narodow y kon k u rs  młodych specja­
listów wzornictwa. 183 0  —  Koncert
18.45 —  P o le  cudów. 19.40— Dobia- 
nocka. 19.55 —  R eklam a. 20.00 — 
D ziennik. 20.35 —  O  pogodzie. 20-45
—  Serial „Twin Peaks* (22). 21.40— 
Człowiek tygodnia. 21.55 —  Kabaret-
2 2 3 5  —  Program  X . 2250  —  Akade­
mia. 23.15 —  Program  muz. Podcza*

> <łil AA TV«M(iilr f la ) - ’Laureaci IV  M iędzynarodowego Festi- Pizerwy o  24.00 Dziennik. 0 -^  _
w alu  P ro g ra m ó w  T V  d la  D z ie c i i R ajd samochodow y Paryż -  g g g |
Młodzieży. 16.10 —  D o  lat 16 i więcej. Paryż. 1 3 0 — Ekspres prasowy.
16 .50— Technodrom . 17.00— D zien­
nik. 1 7 ^ 5  —  Labiiynt. 17.50— D oku­
m enty  i losy. 18.00 —  O  pogodzie.
18.05 —  Serial „P o  prostu  M aria”.
18J55 —  Siódm e niebo. 19.40 —  D o ­
branocka. 19.55 —  R eklam a. 20.00 —
D ziennik. 2 0 3 5  —  O  pogodzie. 20.45 
.—  L o terią  „M ilion”. 21.25 —  Serial 
„T\vin Peaks” (21). 2 2 2 0 -* -H it parada 
O stankino. 23J O — R ajd sam ochodo­
wy Paryż-Dakar-Paryż. 24.00— Dzień-

Dyżurni w ydania:

J e r z y  SURWIŁO 
J a n  LEWICKI 
Krystyna BOGDANOWICZ 
Antonina MISZCZUK -=■ 
Krystyna RUCZYŃSKA J  
Łoreta BORKOWSKA “ i

N a sz  a d r e s : TELEFONY: r e d a k t o r  4 2 -7 9 - 0 1 , z a s t ę p c y  r e d a k t o r a  —
Redaktor v  

Zbigniew B A L C E W iC Z

B iuro  o g ło s z e ń  1 re k ls m y "  
p r . L alsv 6 s 80,

4 1  p ię tro , p okó j n r  111** 
T ele fo n  —  42-69-63. 

C zy n n e  o d  9 .00  do  17.00

M U 3E I S M
Wileński

D ziennik 
spo łeczno-po lityczny  Sejm u 
I R ządu Republiki Litewskiej. 
U kazuje s ię  o d  1 lipca 1953 r.

,  L alsv6s p r. 60 . 2044V K nłus, 
U e tu y o s  R esp u b lik a

K od 67218 
C en a  15  c t  (w P o ls c e  • 10 0 0  zł.) 
N r re je s tra c ji —  32 2 . Zam . 127

D rukuje P ań s tw o w e 
P rze d s ię b io rs tw o  „ S p a u d a ”

4 2 -7 9 - 0 4 , 4 2 -7 9 - 4 8 , s e k r e t a r z  o d p o w ie d z i a ln y  —  4 2 -7 9 - 4 9 .
DZIAŁY: p a ń s tw a  1 s a m o rz ą d u  te re n o w e g o  —  42-78-63 , e k o n o m ic z n y __
42-78-54 , e ty ld , ro d z in y  1 p ra w a  —  42-79-64 , p raw n ik  —  42-75-76 , s z k o l­
n ic tw a  1 m ło d z ież y  —  4 2 -7 9 -7 3 ,4 2 -6 9 -8 6 , życ ia  p o lity c z n e g o  —  42-78-81, 
ży c ia  w al —  42-79-66 , 42 -78-90 , s to łe c z n y  o ra z  a k tu a ln o śc i  —  42-79-77  
h a n d lu , u s łu g  i kom unikacji —  42-79-56 , lite ra tu ry  1 sz tu k i —  42-79-68,’ 
fe lie to n ó w  1 s p o r tu  —  42-90-63 , lis tó w  —  42-69-65 , k o m erc y jn y  o ra z  
o rg a n iz a c y jn y — 42-72-70 , k o re s p o n d e n c i:  n a  r e |o n  w ile ń sk i— 42-78-90, 
45 -03-95 , s o le c z n lc k l— 52-780, iw łę c la ń s k i— 44-21-46 , tro c k i 1 szy rw inc- 
kl —  62-42-67 , fo to k o re s p o n d e n c i —  42-90-61 , tłu m a c z e  —  42-90-60,


